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H m m  i n l m o w o l t .
Jeżeli pow racam y jeszcze do środow ej I  znow u otrzym ujem y cieKawy i  bardzo 

n a ra d y  b. prem jerów , to  bynajm niej nie znam ienny p rzyczynek  do ch arak te ry s ty k i 
d latego , żeby się u jaw niły jak ie  je j szcze- naszych stosm m ow  w ew nętrznych. W idzi- 
goły. N ie podobnego. O tacza ją  w dalszym  m y, jak  dzięki iiim spraw y, k tó re , zdawa ■ 
ciągu m gła tajem niczości, przez k tó rą  prze- łoby  się, zasłu g u ją  n a  pow ażne trak tow an ie , 
d rzeć się  je s t niepodobieństw em . Milczą u- podaw ane są  w  form ie hum orystycznej. Za- 
czestnioy n a rad y , m c nie w iedzą ci, k tó rzy , m iast nudziu głębsze refleksje , śm ieszą i ba- 
zdaw ałoby  się, pow inni być w tajem niczeni w ią. Być m oże, iż je s t to  hum or bezw iedny, 
w  p lany  i zam ierzenia czynników  m iarodaj- k tó ry b y  m ożna scharak te ryzow ać  jako  ?y- 
nych , bo są  w spółodpow iedzialni za rządy  tuacy jny , ale niew ątpliw ie jest. i tow arzyszy 
obecnego system u. au to row i korespondencji od p o czą tk u  do

Ale mimo to , że przez ubiegłe dw adzic końca, 
ś d a  cz tery  godziny nie zaszłe n ić  tak iego ,] Bo posłuchajm y dale j: ,,K onferencja
cdby rzuciło w iększe św iatło  n a  cel i prze- Ą  Belw ederze —  ja k  się w ia ln ie  d o w ia iu -  
bieg  konferencji b. prem jerów , pow racam y je  — b y ła  pew nego rodzaj a  wymianą, zdań4*, 
do n ie j. no n a  jej tle  m alu ją  sie niezm iernie • N iesłychane, k to b y  to  m ógł pom yśleć’ V,'y- 
jąsk raw o  istn ie jące w- państw ie s to su n k i/ mianą, zdań  —  i to  w d o d a tk u  joezpee — 
W iem y o tem , że są one niezw ykłe i nienor- lewmego rodzaju ... J a k a  subtelność w cie- 
m ałn°, lecz zdążyliśm y się do tego przy- (niow aniu m yśli! A lbo parę  w ierszy  niżej: 
zw yczaić i nie robi to  już żadnego wraże- M arszalek p rag n ą ł te ż  zapew ne, ab y  z op i­
n ia . T rzeba  dopiero jak ię jć  now ej — ,po*(n ja  tą  (b. prem jerów ) zapoznał się również 
w iedzm y .—  historji, a b y  op.nję punllczną p- P rezyucn t , Rzeczypospolite,,. m ogący 
n ieco  poruszyć i zwrócić jej uw agę n a  te n ,w  przyszłości, gdy po  tem u zajdzie  potrzp- 
dziw ny stan  rzeczy wr państw ie, p rzy  któ- w  w ażnych spraw ach państw ow ych za- 
rym  sosżyWko dzieje się  w  najw iększej taje- sięgać opinji by łycn  prerajerow "
m m cy przed  w iasnem  społeczeństw em  — I  to  w szystko  pow iedziane zostało z ta -
I  w ów czas op in ja  publiczna, uprzy tom niw szy , łą  pow agą, w ięcej naw et: z nam aszczeniem , 
to  sobie ponow nie, zaczyna, się lo z g lą d a ć . To nie je s t m onolog D vm szv, a le  a rty k u h  
w około, szukając  odpow iedzi na1 nurtu jące  n torm tijący  o naradzie  najw ybitn iejszych  
ją  w ątpliw ości A m e znajdu jąc  jej czuje się m ężów stan u  z ok resu  pornajow ego. n a  k to- 
przygnębioną i zażenow aną. | Tej n iew ątpliw ie om aw iano spraw y dużego

Zdaje się. że z tern uczuciem  pow inna m arzenia , w ażne d la  pań stw a i nie obojętne 
Czytać a rty k u ł w ..Thist-rowanym Kjarjerze •• pewnością, d la  społeczeństw a
C odziennym ’‘ p. t. ..Tajem nica wielkiej na-] niożna w inić za to  koresponden ta
raidy b. 'p rem jerów  w  B elw ederze". A rty k u ł warszawskiego ..I. K. C.‘‘, że narad a  w  Bel 
ten  w  pierw szej sw ej części m a zilustrow ać L ederze  z ubiegłej środy  wr św ietle jego iti- 
truaności, z jaldem i m usi dziś w alczyć form aeyj w yp ad ła  ta k  hum orystycznie? Są- 
dziennikarz p ragną  -v  zdobyć "nformacje; dzim y, że nie W ina tkw i w  naszych  stos-uu- 
tym czasem . zapewnie bezw iednie, daje do- kaeft w ew nętrznych. w  m etodach  rządzenia, 
kładnw obraz s to sunku  w ładz rządzących w  m entalności pew nych ludzi. W szystko  to 
do społeczeństw a. I  ono n ic  nie może sią (razeiu spraw ia, że życie publiczne w Polsce 
dowiedzieć, bo w szystko p rzed  m em  zamwka obfituje w  coraz to  łfcaniejSże paradoksy , 
się  n a  ogrom ne spusty . | O t se’w ujem  y  tak ie  zjaw iska, że sp raw y

N icpozba wioną sw oisiego hum oru je s t błahe, n iepow ażne p rzyb ie ra ją  n iek iedy  for- 
druga część a rtyku łu  w k tó re j a u to r  zasta- ^ Y  p raw ie dram atyczne, i odw rotnie: zda

Zamachy Isrrcrvstyc7.ne w Hiszpanii.
Madryt 9 marca. Zamieszki w różnych 

miastach trw ają  w dalszym ciągu. Szerzy się 
również fala stiajków , obejm ując coraz to no 
w e dziedziny pracy. W Madrycie eksplodowa­
ło >v nocy znów klika bomb. Na. zarządzenie 
ministra spraw wewnętrznych zamknięte zo 
Stefy policyjnie wszystkie lokale związkowe 
mlod ie iy  socjalistycznej, komunistów, faszy ­
stów i syndykalistów. Dokonano również licz. 
nj eh aresztowań.

Pospieszna praca nad ustawą o pełnamocnictwsch
Warszawa 9 /3 . (Telef. włi). R/U przed po­

łudniem zebrała sio Sojrfiowa Komisja Praw­
nicza. Na posiedzeniu obecny był podsekretarz 
stanu w Prezyidijum Rady Ministrów p. bochnie 
ki, oraz szef Biura Prawnego Paczowski. Prze 
wodni czący pos. Car zaproponował uzupełnie­
nie porządku dziennego debatą nad projektem 
ustaw y o upoważnieniu Prezwclenta Rzplitej do 
■wydawania rozporządzeń z mocą ustawy. Pize 
eiwkc tej propozycji wystąpił pos. Czapiński 
z  PPS. i pos. Zabajkiewicz z Klubu T/kr. Mimo

łych sprzeciwów większość B. B. posianewHa 
uzupełnić porządek dzienny w myśl propozycji 
p. Cara. Projekt ustawy, odesłany wczoraj do­
piero do Komisji, zreferował pos. Podoski, 
wnosząc o przyjęcie projektu, który Jest idów 
Tyczny z ustawą zeszłoroczną. W  dy-skusp 
przeciwko ustawie przemawiał' pos. Czapiński 
z PPS., pos. Nowodworski z Kiiibu Nim., oraz 
Zanajkitwncz (T/kr ). Ustawę w drągiem i trze- 
ciem czytaniu przyjęto w Komisji głosami B. B, 
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Opozycja za tiniemcżiiwteRiem
k e r r w ip e jf  j i o s e f e k i e j ,

n aw ia  sie nad  tem , o cizem nie móiwiono rżenia., zasługu jące n a  głębsze trak to w an ie

A. D.

i o czem mowiono na konferencji b. p re n re  się zetKiiąć z  nierni H iżej, a b y  je  oswie
rów ? A w ięc n ie  m ówiono o spraw ach poli zarysow ują się, n aw et w brew  w oli ich
t r k i  zagranicznej, o spraw ach  w ojskow ych, kom enta to rów , w  tak ich  kon tu rach , że hn-
0 spraw ach gospodarczych; n ie zwierza! się w esołość. N ie je s t to  pożądane, ale wi- 
Townież m arsz. P iłsudsk i o zam iarze wy* n ^  n ieuniknione w obecnych w arunkach, 
ja rd u  zagranicę i ,,nie padło  w  Belwederze P ow tarza się to  coraz częściej, 
słow o o zmianie n a  stanow isku  szefa rządu 
A  więc, u licha —  zapyta się czyteln ik  c y ­
tow anego p ism a —  o czeinże m ów iono?
1 znowu nie o trzym a jasnej odpow iedz5. .Bo 
jeżeli się tw ierdzi —  czytam y dalej —  że 
n a rad a  do tyczyła  k o n sty tuc ji, to  na p o d ­
staw ie  dzisiejszych m form acyj m ożna p o ­
w iedzieć: pośrednio  to  w ram ach ogól­
nych".

Warszawa, 9 3 .(Telef. włĄ. Na posiedzeniu 
Sejmowej Komisji Konstytucyjnej pos. Jeszke 
przedstawił opracowany przez specjalną pod­
komisję projekt ustawy o niedopuszczalności 
łączenia niektórych stanowisk i czynności z  wy 
konywaniem mąndatu poselskiego. Pos Komar 
nicki z KI. Nar. domagał się. ażeby ustawa nie 
ograniczała się do pla-tonicznego żądania i te­
oretycznych zakazów, ale żeby stworzyła od­
powiednie warunki dla wprowadzenia ich w zy
cie. Ponieważ art. 22 Konstytucji zawiera dość 
szerokie ram y dla przeciwdziałania korupcji 
parlamentarnej, w r. 1923 wyszło rozporządze­
nie ustalające proceduro w tych sprawach, a 
mimo to zdarzały się, w> ostatnich czasach róż­
ne wątpliwe sytuacje, przeto pos. Komarnicki 
proponował, żeby inicjatywę w sprawie nam  
szenia art. 22 Konstytucji przyznać dodatko­
wo 1/4 ustawowej liczby posłów. Jest to ko­
nieczne wobec tego, że obecny marszałek, io  
którego należy inicjatywa, uważa się nie za

marszałka całego Sejmu, ale za marszałka wię­
kszości, co niedwuznacznie wynika z jego o- 
świaaczeni? przy zamykaniu sesji poprzedniej, 

. w którem polemizował z opozycją.
Przewodniczący pos. Makowski przerywa 

nos. Komarnickiemu i upomina go.
Ponadto pos. Komarnicki zażądał, ażeby w 

J przeciągu miesiąca od wejścia w życie ustawy 
każdy poseł i senator złożył pisemne zeznanie 
■o ewentualnych stosunkach prawnych pomię- 

, dzy nim a rządem.
1 Pos. Podomki przyznał, że niektóre punkty 
j ustalone wym agają poprawek i zgłosił pewne 
, wnioski. Wobec- togo przewodniczący Komisji 
: pos. Makowski odroczył obradę. do chwili tizgo 
, dnienia igłoszonych popraw ek, to  znaczy, -że 
w czasie obecnej sesji nie będzie (!) uchwalona 
ustawa, mająca zapobiegać osiąganiu korzyści 
materialnych przez nosiow i senatorów od 
rządu.

  oo -

NowaD7.vński przebaczył napestnikc*!

Zwycięstwo Labour Party 
w Londynie.

Londyn, 9. 3. (FAT). Wczorajszo wybory do 
rady miejskiej Londynu przyniosły wielkie 
zwyoięstwc Laboui Party. Według dotychcza­
sowych wyników wybrano 62 łabourzystów, 37 
Konserwatystów. Liberałowie ponieśli porażkę/ 

Innem i słow y, na pod^łaMue infonnacj/j Prawdonoaobnie w nowej radzie miejskiej la 
•warszawskiego- koresponden ta  „I. TC. C.“ ma- bourzjuci będą posiauać do 75 mandatów. Roz­
żalałby przyjść do w óioskti, że na- środow ej porządzać więc becią absolutną większością. i>o

, . . . __  • . '  . i tychczasowa rada miejska składała sie z  83
naradzie b. premmrow o niczem  m e mowio- J  won-rwatysrów, 35 łabourzystów i 6
no... \  poniew aż jes-t to  m ało praw dopodo- pberałćw.
bsie, bo, g d y  zbierze się siedem  o-sób, to  je- ——00------
daaik chociażby ty lko  ze względów kurt-u- MASZ5 NOKIEM U MROCZONO NAGRoDk.
azyjnvci, musza- one o czemś mówić, trzeba '  ' ,ui: l ' '*• Dzisiaj popp^id

■ . : - , , , . ' . uiu w konferencyjnej mnnsteTstwa MR
piTypnszczac, ze je d jn y m  temat, ijn ro n - . txibył0 się uroczyste wręczenie nagrody
w y by ła  w czesna egoroczna wiosna. le n ia  muzycznej m inisterstw a M E. i OP na r. 1934
ak tu a ln y , in te resu jący  w szystkich, rtw m a Piotrowo M aszynskiemu. Laureatow i nagro-
powdeaweć, ogólno-państwow-y. dę wręcflył pan m inister WR i OP.

M arssawa 9. łII , (Tel. w].}. Przed Sądem 
Apelacyjnym toczyła się dzib sp raw a Tadeusza 
Ryskalezyk?., członka 1, eg jonu Młodych który 
swugo czasu "teraz z n i j a k im  n-ujawskiwi zo­
s ta ł sicazany na  rok w ięzienia za napad na 
Adolfa Nov aczyriskicgo i uderzenie go, k tóre  
w konsekw encji spowodowało u tra tę  oka przez 
Nowaczyńskiego, nadwyrężonego w <izasie gło 
śnego wywiiezaenia tego publicysty do „glinia

nek“. Na rozprawę p o w o ł a n o  biegłego dr. ->ic- 
rakowskiego, który miał orzec w kwestii ura­
zu oka oraz dra Jana Ruszkowskiego, -u któ 
rego leczył się po w rpadku  Adolf Nowaezyit. 
ski. Spraw a przybrała nieoczekiwany obrou 
Miauowic.ie Nowaczyński wystosował lis t do 
sądu, w  którym  oświadczył, że nio żywi ober- 
nie urazy do R>ska!czyKa. Sad Apelacyjny 
uniewinnił RyskaJezyka

Znów spory polsko-czeskie.
Cieszyn, 9. o. (PAT 1. W związku z akcją 

antypolska, prowadzoną ‘ostatnio przez szowini 
stó\y czeskich na Śląsku cieszyńskim urzędni- 
cv państw-owi w czce-kiln Gieszynio otrzjunali 
zakaz uczęszczania do polskiego Cieszyna ce­
lem odwiedzania tamtejszych lokali publicz­
nych i sklepów polskich. Ton sam zakaz doty- 
czy poLkiego domu reprezentacyjnego „Polo

nia,f w czeskim Cieszynie. Jak  postępują szowi 
niśei czescy świadczy dalej fakt. że Akademia, 
zapowiedziana na 7 lun. z okazji iwodzin pre­
zydenta Massaryka. która miała się odbyć w 
sali „Połcmii" zestala w ostatniej chwili przs 
niesiona do sali miejscowej strzelnicy w cze­
skim Cieszynie.

 :oOo:---------

P L O T K A  S A N A C t  J X A  o  P O S  T3I T T N E R Z E .  z ć s u r v  s t r o n n i c t w  a
W arszawa, 9. 3. iTeicf. wł.i. Dzisiejszy ,.K*s 

rje t Poranny" podał wiadomość o piśmie' jw... 
B ittuera do sen. Korfantego, w którem p-cs. 
Bittner miał wystąpić do prezesa Ch. D. i do- 
jnagaó się tri im ustąpienia p. Korfantego t  pre

Fos. Bittner wobec tego doniesienia złoży! 
oświadczenie, ze notatka .Ku-jera Porannego* 
o owym Uście jest nieścisła i niezgodna z rze­
czywistością.
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0 ciem piszą inni?.
Czyżby premjer miał ustąpić?

W związku z konferencją, 1>. prem jerów
1 pojawiającą się w prasie pogłoską o zmia­
nach w  rządzie, warszawski korespondent 
,.T. K . C.“  pisze, że te zmiany są prawdo­
podobne.

„Premjer — zapewnia — ta k  jak sły 
chuć, czuje się zmęczony i pragnie zając 
się sprawami prywatnemi, ale kw estja zmia­
ny n a  stanowisku szefa rządu nie jest jesz­
cze dojrzała44.

.„Premjer... pragnie zająć się sprawami 
prywatnemi'4. Zawsze jakieś niedomówienia, 
natracenia. Po co?

Polityczna wiosna.
„Gazeta Warszawska”  zapewnia, że jej 

nie obchodzi sprawa konferencji b. premje­
rów, której —  jak pisze —

„przypisuje się duże znaczenie i daleko idą­
ce skutki. W szystkie -te, najfantastyczniej­
sze nawet pogłoski: o dalszych losach tez 
p. Cara. o rozwiązaniu Sejmu i t  p.. — 
pisze „Gazeta W arszawska" — nie poru­
szają opinji publicznej. Znękane społeczeń­
stwo oczekuje takich zmian, k tóre byłyby 

' zapowiedzią wiosny gospodarczej. A tym­
czasem na tym  ..odcinku’4 trw a ciągła zima.

Idzie wiosna — będą. zmiany polityczne. 
Na froncie gospodarczym — nic nowego”.

„Wspólny język" dyplomatów.
Tygodnik „Myśl Narodowa41 pisze:

" „Dyplomata polski p. Miihlstein (ożenio­
ny z Kotszyldówną) zaprosił do swej rezy- 

; dencji w Paryżu na śniadanie przybyłego z 
•Polski delegata oraz reprezentanta Sowie- 
; tów. Zasiedli we trzech. Gościem Rosjani- 
: nem był p. Rosenberg, gościem z Polski 
p. Loewcuherz. W ażyły się w  rękach paryża 

i nina losy: Europy Środkowej i Europy
Wschodniej. Przy czarnej kawie, gdy służ 
ba wyszła, rozmowa stawała Bię coraz in­
tymniejsza, aż w res7.cie dyplomaci znaleźli 

■'„wspólny język44... (Spostrzegłszy to, spoj­
r z e l i  sobio wesoło w oczy i  roześmieli się. 
-Żegnając, się, wrócili do języka franouskic- 
1 go”.
Oczywiście, jeśli tam byli panowie 

Miihlstein, Rosenberg i Loewenherz, to już 
•wiadomo, co to był za „wspólny język44.

P. Boy-Żeleński smutny, lecz nie bez nadziei.
P. Boy-Żeleński kładzie teraz w „Wiadom.. A CÓŻ RZĄD? —  Jeszcze jeden ciekawy 

Literackich11 kropkę nad „i" w hscie paster-, moment porusza p. Boy w swym artykule: sto-

Belgja porozumie się
Ł z N ie m c a m i?

skim Episkopatu. Może mknownli, ale kładzie.|sutiek rządu do tej akcji. ..Mam w rażen ie  
Chodzi mu o to, że zainicjowana i inspi- j tleniu wolno mio 

rowana przez niego akcja „świadomego m acie­
rzyństwa” napotyka na .duże trudności. On zaś 
myślał, że — pójdzie jak  po maśle... A to le­
karze nie chcą. — a  to  znów jakiś starosta 
zakaże zebrania, — a  to jakaś „szmatka kle- 
T y ik a ln a 11 (mowa oczywiście o prasie katoli­
ckiej) przypuści a tak . Jcdnem  słowem —  źle, 
a może być gorzej. Jedno go tylko w tym 
smutku pociesza, i napawa dobrą otuchą na 
przyszłość. Oto —

„ZWIĄZEK PRACY OBYW ATELSKIEJ!

:az-

0  nowym króiu belgijskim mówiono, że ma
on inne 'poglądy na politykę zagraniczną, niż
jego ojciec, tragicznie zmarły leról Albert. —

„ , . , . , . . i IV szczególności jest on podobno przeciwnymraogcł sympatyzują z akcią ograniczenia uro- 1 . . . .  . „  .zacieśnianiu soptszu z Francja. Ozy tak  jestdzeń, ale nie chcą. jej tykać. Jeszcze przed kil 
ku la ty  miałem sposobność rozmawiać na den 
temat z pewną wysoką osobistością. Usłyszałem 
nmiejwiecej co następuje: ..W naszych warun­
kach, taka  akcja jest poniekąd rewolucją. 0 - 
tóż, robić rewolucje, to jest- rzecz społeczeń­
stwa, a nic rządu’1.

ro tem  skarży, się p. Boy na ' ospałość spo­
łeczeństwa, na to, co nazywa „zramolałym go 
njuszem gatunku1;... ( ...

Ramoly jednak, czy ramole — nic umiem
KOBIET1’, któ re  — jak nam to wyjaśnia p.
Boy-Żeleński w ostatnim numerze „Wiadomo­
ści Literackich41 — stanął twardo „jak jeden!w  tej chwili rozstrzygnąć tej kwestji lingwi- 
mąż1’ pod sztandarami rozpiętemi przez p. B o y a  stycznej — są raczej w obozie p. Boya-Żeleń- 
Żeleńskiego. A to nie byle co! „Związek ten. j skiego. Świat ma dziś inne zainteresowania, 
— pisze p. Boy-Żeleński — jes t to instytucja] niż te, które-mi go z uporem godnym lepszej
bardzo potężna i przez to że 3io.iv 70.000 człon 
ków znakomicie zorganizowanych, i że ma w 
swojem gronie osoby nader wpływowe. Otóż, 
na tym  zjeźdzje, w którym, oprócz pani ty ­
sięcy luźnych uczestniczek, brało udział prze­
szło siedemset uprawnionych do głosowania de-

sprawy p. Boy-Żeleński chce zająć. Chociażby 
takie kapitalne zagadnienie, jak i opieka nad 
dzieckiem, bardziej ohyba potrzebującym po­
mocy. niż panie pisujące listy do p. Boya-Że­
leńskiego. Nie mówimy już o tych wielkich 
problemach, które w strząsają podstawami świa-

Przeciw kapitałowi spekulacyjnemu.
Na- marginesie nałożenia sekwestm na 

Zakłady Żyrardowskie pisze „Gazeta Pol­
ska14:

..Uważamy, 4e przypływ produkcyjnych 
kapitałów zagranicznych do Polski jest po­
żądany. K apitał tak i znajdzie w Polsce 
rzeczy dość na  świecie rzadkie: obiektywne 

w arunki wysokiej rentowności, spokój wew­
nętrzny i  zewnętrzny, swobodę transfero­

w ą , życzliwe stanowisko władz. Uważamy za 
niepożądany przypływ do Polski kapitałów 
spekulacyjnych. I  kapitał taki w Polsce 
spotka się z surowem przeciwdziałaniem i 
sankcjami za każde wykroczenie.

Jesteśm y uczciwi. Dotrzymujemy na- 
, szych zobowiązań zaciskając czasem już nie 
: pas, ale zęby. Żądamy wzamian niewiele, 
i lecz stanowczo: żądamy uczciwości.

Fair. play —  jest to jedyna gra, jaką 
.można z Polską prowadzić w każdej dzie­
dzinie14.
Słusznie! Tylko trzeba dopilnować, by 

te  zasady weszły w  życie.

Słód wsi wileńskiej.
‘ „K urjerow i W ileńskiem u44 nadesłano  

p róbkę  „ch leba44, k tó ry m  się żyw ią chłopi 
w  pow . św ięciauskim , i  korespondencję... Po­
jaw ia  się tu  głód.

. „Na przeżywienie się — czytamy w  tej 
! korespondencji —  są wyprzedawane ostat­
nie krowy i konie, wycina się najmniejsze 
zagajniki wokoło chat, drzewa przydrożne 
al-y spieniężyć i kupić trochę żywności.

Zarobków brak. Pomoc rządu objęła tyl­
ko znikomą ilość głodujących. Przed urzę­
dami gmin odlewają, się całe walki o kil- 

1 k a  kilogramów mąki za odrobek. Ludność 
nie pyta, ile ma odrabiać, byle tylko otrzy­
mać tę mąkę. Mąkę otrzymaną, mięsza się 
z  plewami, wyką, owsem, burakami pastew- 

‘ nenii I piecze się t. zw. ..podpłomyki4’, lub 
..kakorki-1. Nie wiem; ozy na zachodzie 
Polski chłop zjadłby tak i „przysmak1’, są­
dzę, żc nawet jego trzoda nie jadłaby, zresz­
tą  widać to  z tych próbek. W szelka miej­
scowa samopomoc w tych warunkach jest 
wykluczoną, bo n ik t ulema zapasów i ećż. 
-kiedy m ajątki nie m ają na ordynację zbo­
ża, a  o kartoflach i strączkowych już nie- 

; m a mowy. Choroby szerzą się zastraszająco, 
i Zasłabnięcia dzieci i starszych osób są no. 
j.towane w dużej ilości wypadków. Znam ro­
dzinę w gminie mielegiańskiej, gdzie wsku

legat ek z całej Polski, uchwalono temiż sic- ] ta, jak przebudowa ustroju, wychowanie nowe- 
dmiuset zgórą. głosami — przeciw kilku, gło- go człowieka i in. P. Boy ich nie zna. Zna bo- 
som dość miękkiej opozycji — zasadę reguła- j wiem tylko jeden problem i poza nim innego 
oj! urodzeń oraz postulat zakładania w całym nie widzi. 1 do niego ciągle wraca. Obsesja, 
kraju poradni dla kobiet'1. jćzy ramolizm? Raczej to  drugie, sądząc po o-

Było to z końcem października ub. r. na statnim jego występie w „Wiadomościach Li 
zjeżdzie delegatek Związku w Warszawie.

To stanowisko „Związku” cieszy p. Boya- 
Żeleńskiego. Bo to i „liczna11 organizacja, i, co

teraekieh11.
Poza te-m jednak artykuł p. Boya-Żeleńskie­

go stanowi doskonałe ex post uzasadnienie to- 
watniejsze, mając-a w swych szeregach „osoby 'go  ustępu listu pasterskiego Episkopatu, który 
nader wpływowe", które wiele mogą. i którym  się odnosi do „Związku Pracy Obywatelskiej 
dużo wolno. Na to  też p. Boy liczy.... Kobiet”. I  to jest ważne! W. Z.

Po dziesięciu dniach.
(Korespondencja własna „Głosu Narodu’’)

Paryż, w marcu jr , lOjO komisarz policji Grinois /.łożył raport 
Minęło już dziesięć-dni od tragicznej śmier- .o działalności Stawiskiego. JV  raporcie b rła  

ci sędziego apelacyjnego, A lberta Princeń, za-; mowa -o przeszłości oszusta- o okolicznościach, 
mordowanego przez „nieznanych sprawców” na w; jakich zestal zwolniony z więzienia, i o za­
torze kolejowym pod Dij-on. Przez to długie dzie mierzonej przez niego aferze z bonami bayoń- 
sięć dni śledztwo nie posunęło się naprzód j^skiego zakładu kredytowego, Raport ten otrzy­

mał P r ince, k tóry  był wówczas dyrektorem fi­
nansowej sekcji prokuratury paryskiej. Prince 
raport odesłał natychmiast prokuratorowi repu­
bliki, Pressardowi. Zdawałoby się. że potem 
win mi była- się. ukończyć ikarjera Stawiskiego. 
Tymczasem raport GrLnois nie miał żadnych 
konsekwencji. Przeleżał pod suknem kilka, mie­
sięcy, a  w międzyczasie Stawiski rozwijał go­
rączkową oszukańczą, działalność

Oto, co opowiedział Prince ptzewodniczące- 
mu sądu kasacyjnego. Obraz zmienił się ndra­
zu. Pan Lescouve wycofał pierwszy swój ra ­
port, i sporządził drugi. Aby go uzupełnić, po­
trzebne mu były niektóre dokumenty, znajdu­
jące się w posiadaniu sędziego Prince4a. Miał 
on ich dostarczyć we środo d. '2 i lutego, lecz 
w przeddzień d. 20 został zamordowany. Doku­
menty zginęły.

Nie mniej jednak prezes Lescouvo zreda­
gował drugi raport i doręczył go rządowi. Rezul­
tat. tego jest wiadomy: w nocy odbyło się
nadzwyczajne posiedzenie rady ministrów i ge­
neralny prokurator Bressard otrzymał dymisję.

Lecz „m-nffia” osiągnęła swój cel. Śmierć 
Prinoeń s ta ła  się ostrzeżeniem dla tych wszy­
stkich, którzy byli wtajemniczeni w aferę S ta­
wiskiego i mieli zeznawać przed komisją, par-; 
Iamenfcarną. Teraz każdy z nich obawia się o 
życie. Nikt nie może być pewnym, że go nie 
spotka los Stawiskiego i Prlneeń.

Rząd Boumergaieia, czyni wszystko, aby roz­
wikłać nici te j  zbrodniczej afery i wykryć 
wszystkich w nią zamieszanych. Ministrowie 
sprawiedliwości i spraw wewnętrznych nie 
szczędzą « ł  i energji. Działa to  uspokajająco 
na opinj-ę publiczną,, ale możo ona znowu wyjść 
z równowagi, gdyby się okazało, że sprawa nie 
posuwa się naprzód, że „maffia" jest silniej­
szą od rządu, od ministrów i sądów. X.

ani n a  jeden krok. Widocznie. Scherloki-Holme 
sy istnieją tylko w powieściach angielskich, 
natom iast w rzeczywistości ujawniają zbyt czę­
sto swoją bezsilność.

W dziesiątym dniu śledztwa tylko tyle wie­
my, że sędzia Prince był śledzony przez człon 
ków „raafji11. Przypominamy, że słowo to pa­
dło z ust nie byle kogo, bo m inistra spraw we­
wnętrznych, p. Sar raut. On pierwszy je użył 
i od tego czasu nie schodzi ono z  łamów dzien­
ników francuskich.

W związku z morderstwom pozosmło szereg 
poszlak, ale nie są, na ty le  silne, by mogły na­
prowadzić policję na prawdziwe ślady. Morder­
ców widziało kilku świadków: subjekt ze skle­
pu, w którym  nabyli oni nóż fiński; pewna pa­
nienka, z -którą Prince rozmawiał na  dworcu: 
rosjanm inżynier Simanowicz, który zauważył, 
że P rineeń  śledził jakiś nieznajomy w wieku 
około la t 40 w szerokim płaszczu i w  meloni­
ku na głowie. Siman-owic.z jechał tym samym 
pociągiem, co i Prince, wyszedł z nim jedno- 
eześnie z dworca w  Dijon i mimuwoli zwrócił u- 
wagę na jegomościa, który nie spuszczał oka 
z nieszczęśliwego sędziego. Wszyscy ci świad­
kowie jednakowo opisują mordercę. W Paryżu 
panuje pogląd, że zabójstwa dokonał zawodo­
wiec. k tóry  z pewnością nie siedzi z  izałożo- 
nemi rękami w oczekiwaniu aresztowania,. P ra­
sa przypomina porwanie gen. Kutiepowa. 
I w tedy byli świadkowie, którzy widzieli rzeko­
mego agenta policji, czerwone auto i „damę 
w beżowym płaszczu", a mimo to sprawców por 
wania nie odkryto...

W Paryż-u krążą najfantastyczniejsze pogło­
ski i przypuszczenia. Wymienia się szereg naz­
wisk. Mówi się zupełnie otwarcie, żc zbrodnia 
jest dziełem policji, że ci sami ludzie, którzy 
usunęli Stawiskiego, zdecydowali się sprzątnąć 
także sędziego P-rinceń.

Skandal ze Stawiskim ujawnił, że cały sze­
reg większych i drobnych urzędników znajdo­
wał się w Misikich stosunkach towarzyskich z 
aferzystą, otaczał go protekcją i umożliwiał 
mu oszukańcze manipulacje. W różnych mzę- 
dach wszczęto dochodzenia dyscyplinarne prze­
ciwko tym urzędnikom. W ministerstwie spra­
wiedliwości dochodzenie prowadził prezes sądu 
kasacyjnego, p. Lescouee, który o wynikach 
śledztwa zredagował raport, wybielający całko­
wicie zięcia b. promjera Chautempsm, prokura­
tora Pressarda.

Już po złożeniu tego raportu do p. Lescou- 
ve zgłosił się sędzia Prince i zakomunikował 
mu pewne dane, które radykalnie zmieniły sy-

istotńie niewiadomo, ale jeśliby tak  było rze­
czywiście, to "za pierwszy przejaw nowej orjeŁ- 
tacji Belgji należałoby uważać mowę premjera 
belgijskiego, hr. Broque\ille’a u  sprawie zbro­
jeń niemieckich. Jest ona tern większą niespo­
dzianką. że właśnie hr. Broęneyille. był, uwa­
żany dotąd za wiernego przyjaciela Francji, a 
przeciwnika Niemiec.

Premjer belgijski oświadczył w Senacie,'że 
są dwa sposoby zmuszenia Niemiec do zaprze­
stania zbrojeń. Pierwszy środek to przeprowa­
dzenie przez Ligę Narodów śledztwa w spra­
wie zbrojeń: n:i. to nic zgodzą się Niemcy i Wło 
rhy. D rugi' środek to  wojna prewencyjna. Był­
by to jednak środek gorszy niż samo zlo i dla­
tego nie można zastosować, chyba, że byłoby 
się szak-ińom. A zatem nie pozostaje nic inne­
go, jak  rozpoczęcie bezpośrednich nokowań ce­
lem zapewnienia Belgji bezpieczeństwa.

H-r. Broqucville nie wyrazi! się jasno, nie 
powiedział, do czego właściwie Belgja dąży. 
Ale- słowa jego wywołały radość w Berlinie, 
a zaniepokojenie w Paryżu. Dzienniki niemiec­
kie umieszczają ją. na pierwszych stronicach 
pod takiemi tytułami: „Belgja porzuciła stano­
wisko zwycięzcy’4, „Odwiót Belgji od W ersalu41 
i t. p. Zdaniem prasy hitlerowskiej przyjaźń 
francusko-helgijska rozluźnia się. Wobec' tego, 
że już poprzednio Polska zaczęła kroażyć wła­
sną drogą, Francja będzie coraz bardziej odo­
sobniona.

Prasa francuska pisze o mowie hr. Broquevił 
le ń  z żalem i rozgoryczeniem. „Journal des De 
bats '1 pisze, że jest to najsmutniejsza niespo­
dzianka jaka mogła spotkać Francję ze stro­
ny zaprzyjaźnionego rządu. ,-Temps1’ pociesza 
się, że wywody premjera nie odpowiadają uczu 
ciom narodu ani woli jiarlamenhi. Inne pisma 
liczą na  to, że minister spraw zagrancznyeli 
Barthou podczas wizyty w Brukseli potrafi 
zmienić poglądy rządu belgijskiego.

• Gdyby Belgja. zawaria jakiś pakt z Niem­
cami, to w sprincie zbrojeń niemieckich Fran­
cja mogłaby liczyć jedynie na popalacie Małej 
Entent-y, to znaczy z państw sąsiad u jących z 
Niemcami — tylko Czechosłowacji.

Oczywiście próby wprowadzenia Belgji na 
nowe tory spotkają, się z gwałtownym opo­
rem w .samej Belgji. Na bratanic się z, hitle- 
rowskicmi Niemcami nie zgodzą się socja-iWei, 
protestować będzie również prawica.. W wywo­
dach hr. BroquevilIe'a. łatwo wyszukać słabo 
punkty, a nawet wręcz nielogiczności. Jeśli -ta 
niemy, na stanowisku, że Niemcy zbroją się po 
to, by kiedyś rozpocząć wojnę, względnie, że 
jeśli nawet nie m ają dziś tego zamiair-u, to ro­
snąca megalomanja. rasowa popchnie kiedyś ba 
ród niemiecki do wojny, to czy i można zga­
dzać się na „dozbrajanie44 Niemiec? Kaczej u- 
słępstwa w- innych dziedzinach, np. w' sprawie 
Zagłębia Saary niż w tej -spmawie. Szalonym — 
względnie powiedzmy łagodniej zaślepionym, o- 
szołomiomym ideami ultra,nacjonalizmu i impe- 
rjrdizmu — nie należy dawać miecza do ręki. 
W najlepszym razie polityka. ..dozbrajania ’1 
Niemiec doprowadzi do zwiększenia wyścigu 
zbrojeń. Wszak Francja i inne państwa jeszcze 
bardziej z •większą, swe wyyJdtki militaime,' jeśli 
Hitler odbuduje przedwojenną annję miemiecką. 
Obecnie świat wydaje na zbrojenia coś 5 miijo- 
nów złotych na godzinę. Czyż wydając jeszcze 
więcej nie pogłębi kryzysu?

Od N ow ego Roku num er  
pojedynczy „G łosu  N arodu“  
k osztu je  w ca łe j P o lsce , n ie  
w y łącza jąc  k s ię g a rn i T-wa 
„R uch“ , 25  gr.

‘ tek wycieńczenia zmarło teraz 5-po dzieci14, tuację. lYmce miał oświadczyć, źe jeszcze w

„APOLLO ** Od 1 bm. w kinlt
O APOLLO « f

Film  o g igantycznym  rozm achu i zdum iew ającej w y s ta w ie !!!

Prywatne łucie Henryka VIII
Juk bawił się, s*al*ł i kochał władc* Anglii. — Zabawy dworu monarszego, przepych I agiełk 
balów przyjęć i wolukowych parad!! — Fszcynujący zezpóf najświetniejszych gwiazd ekranu.

Jo wybua.A0.!*; Charles LaughtoH, Robert Donat, i Elsa Lanchester S ^ n y ^ T u
zator czołowyeh areydzieł: ALEKSANDER KORDA.

U w aga: Dla P. T. Urzędników: Wojskowych, Akademików i Stndentów za okazaniem legi­
tymacji zniżki z III miejsc na I miejsea z II miejsc, na fotele. Wszelkie zniiki i wolne wstępy

nieważne przez pierwsze 7 dni.
P rza d tp rza d a ł hilatśw w i  czwartek od godziny 11 do 1.
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Jla Kiemir ck f£*ptitei-
Kurs dla matek w diecezji chełmińskiej

Z M cjatyw g i ttaraniem K atoliddego Zwiąż 
ku  Pol dc diecezji chełmińskie j odbył się w Tcze 
wie 3-dniowy kurs dla młodych matek i męża­
tek n a  tem at świadomego macierzyństwa. Po­
szczególne tem aty omawiali: ,,Dziecko w ro­
dzinie z punktu widzenia etycznego'' —  ks. 
prof. Raszeja. „Dziecko w łonie m atki" (zacho­
wanie isię w okresie ciąży, prawo dteiedziczno- 
ści, niedozwolone zabiegi!) dr. M. Węglewski. 
,,Dziecko małe” (hygjena dziecka, naturalne i 
sztuczne odżywianie, choroby wieku dziecięce­
go) dr. SI. Węglewski. „Atmosfera domowa w 
wychowaniu katolicłriem" — Władyc-zyna, gen. 
sekretarka. „Pozytywna praca nad urobieniem 
charakteru dziecka" — Władyczyna. „Zwalcza­
nie złych skłonności w dziecku" — Wladiy-
CZyiD3i.

Kurs, w którym  wzięło udział zgórą 400 ko­
biet, rozpoczęto krćtktem  błogosławieństwem 
w kościele, a  zakończono wspólną spowiedzią 
i Komunją św. o  zainteresowaniu omawianemi 
tematami świadczyło skupienie, oraz wzrasta­
jąca z każdym dniem ilość uczestniczek. (KAP.).

Wicemarszałek Car ambasadorem 
w Londynie?

W związku z ostatniemi zmianami polityki 
zagranicznej Tolski oraz podpisaniem szeregu 
wańnych umów międzynarodowych, mówi się 
w Warszawie o nastąpić mających zmianach per 
sonalnych na polskich placówkach dyplomatycz 
nych. PzedewszystKiem nastąpi zmiana stano­
w iska ambasadora polskiego w  Londynie. W e­
dle pogłosek, ambasodora polskiego Skirmunta. 
zastąpić ma wicemarszałek Sejmu, Car. Ale o- 
ezywiśeie tymczasem są to tylko pogłoski .

Sensacyjna sprawa dyscyplinarna 
na uniw. warszawskim.

We czwartek rektorat Uniwersytetu W ar­
szawskiego ogłosił wyrok sądu dyscyplinarne­
go w niezmiernie ciekawej sprawie stuidenta 
oskarżonego o niestosowanie się do przepisów 
porządkowych na Uniwersytecie Warszawskim. 
Sędzia dyscyplinarny Karol Michejda rozpatry­
w ał sprawę studenta ostatniego roku medycyny
A. W ajngota, pociągniętego do odpowiedzialno­
ści dyscyplinarnej za to, że w czasie incydentu 
spr- -atlził na eksterytoiljalny teren kliniki U- 
niwersytetu Warszawskiego, hmkcjonarjuszów 
P. P. Wajngot skazany został na podstawie 
airt. 50 ustawy1, akademickiej na niezaliczenie 
jednego trymestru studjów. Jak  wiadomo stu­
dentów na terenie uczelni obowiązuje władza 
porządkowa rektora, i powodowanie interwen­
cji policyjnej jest niedopuszczalne.

Komunikacja lotnicza ftarszawa-Paryż.
Na linji lotniczej W arszawa—Praga—No- 

rym berga—Strasburg—PaTyż wprowadzony zo­
sta ł wiosenny rozkład lotów; podróż z War­
szawy do Paryża odbyć można obecnie w ciągu 
jednego dnia. Z W arszawy samoloty odlatują 
w poniedziałki, środy i piątki o godz. 7.30, 
e Pragi zaś w  dalszą drogę do Norymbegi, 
S trasburga i Paryża codziennie o godz. 11.15, 
począwszy zaś od 0 (kwietnia o godz. 11.45. 
Przylot, do Paryża o godz. 16-toj, od 9 kw iet­
nia zaś o godz. 17.30. Komunikacja w kierunku 
przeciwnym odbywa się z Paryża do Pragi co­
dziennie, z Pragi do W arszawy zaś we wtorki, 
czwartki i soboty. Podróż z Paryża do Warsza­
wy odbywa sią w ciągu dwóch dni z noclegiem 
w Pradze. Odlot z Paryża o godz. 9-tej, po­
cząwszy zaś od 9 kwietnia o godz. 10-tej, przy­
lot do W arszawy następnego dnia o godz 
14.50.

Wzrastająca plaga szczurów w Gdyni.
Niema na świecie m iasta portowego, które- 

by nie cierpiało od plagi szeanrów. Podobnie 
jest i w Gdyni, gdzie przeprowadzono już kilka 
razy odszczurzanie terenów portowych. Akcja 
ta  jednak nie data należytych wyników. Wraz 
i, nastającą wiosną można już teraz zauważyć 
w  Gdyni wzrastającą plagę szczurów, zwłasz­
cza, w halach targowych i przedsiębiorstwach 
żywnościowych. Władze zamierzają wobec tego 
w najbliższym czasie przystąpić do energiczne­
go tępienia tej plagi. Akcja taka  jest koniecz­
na, gdyż szczury mogą się stać rozsadmikiem 
wielu groźnych epidemij ze statków, zawijają 
cych do Gdyni z różnych stron świata.

Dochodzeni! policji przeciw wszystkim 
właścicielom domów w Bisłej.

W ostatnim  czasie prawie wszyscy właści­
ciele domów w Białej, zrzeszeni w Związku 
Właścicieli Nieruchomości, wnieśli odwołanie 
w sprawie nałożenia przez miasto podatku wo 
dociągowego, wynoszącego 2 proc. od docho­
dów brutto danego właściciela domu. Odwoła­
nie to uzna! magistrat za przestępstwo ozna­
czone jako „świadome podburzanie do niepo- 
sluszeńswa wobec władz". Policja miejscowa 
wskutek skargi m agistratu rozpoczęła docho­
dzenia przeciw niemal wszystkim właścicielem 
domów. Sprawa ta  narobiła w Białej-Bielska 
wieie hałasu.

Bankructwo eksperymentów sowieckich
w dziedzinie życia rodzinnego.

Smutny obraz stosunków, jakie powstały, 
w Rosji w wyniku bolszewickiej reformy mał­
żeństwa, niejednokrotnie w ciągu ostatnich la t 
znajdował odzwierciedlenie nawet w prasie- so 
wieokiej. Do niepowodzenia reformy przyznają 
eię już nawet oficjalno czynniki sowieckie.

Potwierdza, to również wywiad, udzielony 
przez Kosiarowa, przywódcę wielkiej organi­
zacji młodzieży, liczącej pięć miljonów człon­
ków — korespondentowi amerykańskiemu, 
Eugenjuszowi Lyonsowi.

„W ystępujemy — mówił Kosiarow — prze­
ciwko wszelkim nieustabilizowanym stosun­
kom seksualnym i przeciwko nieusprawiedli­
wionemu spędzaniu płodu. Jesteśm y zwolenni­
kami poważnych małżeństw i wielkich rodzili 
Krótko mówiąc, życzymy sobie, by nowa gene 
racja  była debra, zdrowa fizycznie i moralnie''. 
O stosunkach obyczajowych w Rosji sowieckiej 
rozpowszechniano wiele niedorzeczności, w ka­
żdym razie „prawdą jest, że powszechny 
wstrząs, jaki w- epoce rewolucyjnej jest nio. do 
uniknięcia, w latach, które są. już. poza nami, 
doprowadził do pewnych tceryj ekstremistycz­
nych i do odpowiedniego wcielania ich w życie. 
To była. moralna i, być może, zdrowa reakcja 
przeciwko przeszkodom i niesprawiedliwościom 
starego porządku rzeczy. Ale z pewnością nio 
był to właściwy obraz naszego komunistyczne­
go ideału; to było zbyt anarchiczne. Zresztą 
nigdy nie odpowiadało to poglądom szerokich 
mas ludności. Wówczas jednak wszystko, co 
trąciło kapitalistyczną przeszłością ; burżuazyj 
nem, zachodniem pochodzeniem, było przez na 
szą młodzież znienawidzone. Nie brakło prze­

cież ludzi, którzy wogóle zgóry patrzyli na 
kulturę. Ale ten okres anarchistyczny już się 
skończył**.

Wprowadzenie nowej moralności jest rze­
czą. o wiele trudniejszą, niż realizacja planu 
ekonomicznego. To też Kosiarow raczej w y ­
powiada życzenie, niż stwierdza, rzeczywistość, 
gdy mówi dalej: „Nasi młodzieńcy i dziewczęta 
wiedzą, że muszą być najbardziej wyrobioną 
generacją, jaką świat, widział kiedykolwiek. 
Nasz porządek socjalistyczny daje im wszelką 
możliwość w tym względzie. Musimy posiąść 
panowanie nad sobą, zorganizowane życie oso­
biste i ofiarność wobec naszych towarzyszów... 
Chcemy mocnych, trwałych rodzin... Im sil­
niejsza i bardziej zharmonizowana jest rodzi­
na, tern większą korzyść przynosi ogółowi. 
U nas zatem doskonała rtJz iu a  będzie brała 
doskonały udział w życiu społeczeństwa. Ro­
dzina musi być ugruntowana na zasadzie obu­
stronnej miłości, poważana i rzeczywistej przy­
jaźni. a nie jak  w krajach kapitalistycznych 
na podstawie ekonomicznej zależności. Każda 
rodzina w naszym kraju, o ile jest zdrowa i do­
pasowana pod względem fizycznym i moral­
nym. dodaje mocnej i lepszej substancji ludz­
kiej temu nowemu społeczeństwu, nad ktćrem 
pracujemy"*.

Czy takie hasła w ustach przedstawiciela 
komunizmu po 16 latach eksperymentowania 
nie są, przyznaniem się do bankructwa i rrrimo- 
wclnym hołdem dla zasad, które u nas zwal­
czają z taką zaciekłością, wolnomyśliciele i ró­
żni zwolennicy ..życia świadomego' ?

 co------

Od czwartku d, 8 bm. w kinoteatrze dźwięk. , ,U s ie c h a ‘ ‘
Upojna musyka! — Niebywały humor i brawura! — Arcyfilm pełen nieopisanej werwy

i radości życia

h * b s 7 M m m m
Miłości i miłostki węg.erskie na tle przecudnej kanwy muzycznej. Węgierska muzyka układu, 
kompozycji i dyrekcji słynnego kompozytora P aw łti Abraham a — Realizował znakomity 
reżyser wiedeński; Ó u stiw  Proatlicłi W rolach głównych: TiS o r v. HaJsKay, Margit 
Daya, P i w s i  J ;»or , Oskar Barcgi — Ilustrację muzyczną wykonują: Orkiestry cygań­
skie i orkiestry pu!«ów Honwedow oraz świetne chóry węgierskie. Dodatki dźwiękowe i ty­

godnik. — Poeza.tek przedstawień o 5, 7 i 9. — .W niedzielę od 3 popołudniu.

WALNE ZGROMADZENIE T. N. S. W.
W W arszawie w  dniach 2-8 i 29 b. m. odbędzie 
się XIV. doroczne Walne Zgromadzenie T. N. 
S. W. W pierwszym dniu obrady rozpoczną, się 
o godlz. 11.30, popołudniowe zaś o godz. 3.30 
Po południu w tym dniu zostaną odczytane 
sprawozdania, W dniu tym rano program zo 
stanie wypełniony obradami komisy], po połu­
dniu zaś odbędą się wybory uzupełniające do 
Zarządu Głównego, Gł. Komisji Rozjemczej i 
Gł. Komisji Rewizyjnej.

OSTATNIE „RARYTASY". Na Pomorzu i 
Górnym Śląsku były dotychczas w sprzedaży 
papierosy • t. zw. „rarytasy". Były one lepsze 
od „płaskich" i tańsze, bo kosztowały tylko 
3 i pół grosza. Papieros ten nie był nigdzie po­
za tern sprzedawany. Od 1-go marca zlikwido­
wano jednak ten gatunek papierosów. Przy­
czyną tego postanowienia był podobno wywóz 
tych tanich, i dobrych papierosów do innych 
dzielnic Polski.

PIŁĄ PODERŻNĄŁ SOBIE GARDŁO. W 
okropny sposób pozbawił się życia mieszkaniec 
"wsi Mickiewicz* pod Baranowiczami, 21-letni 
WŁ Kalosza. Cierpiąc od dłuższego czasu na 
silny rozstrój nerwowy, poderżnął sobie gardfo 
piłą stolarską. Nieszczęśliwego w* stanie bezna­
dziejnym przewieziono do szpitala w Baranowi­
czach.

S. p. A. S to p k a .
Otrzymaliśmy z kół nau czye i eli-oś w i at o w - 

ców następujące wspomnienie pośmiertne; — 
Z śp. Andrzej oni Stopką poznałem się i z mm 
stykałem się na krajowych Zjazdach Towarzy 
stwa Szkoły Ludowej. Było to  w tych czasach, 
gdy ep. Andrzej Stopka by? profesorem w gim­
nazjum w Tarnopolu i rozwinął niesłychanie 
szeroką i energiczną, pracę w tarnopol&kiem 
Kole Towarzystwa Szkoły Ludowej. Krajowi 
Zjazdy T- S. L. -odbywały się co roku w innem 
mieście. Ze wszystkich stron całej Małopolski 
a  nawet z Bukowiny, ze śląska i z Wiednia 
zjeżdżali delegaci na tc wspaniałe „sejmy 
oświatowe’*.

Gdy przyjechali na  Zjazd delegaci Kola 
tarnopolskiego, po całej sali szły glosy: „Tar­
nopol przyjechał Tarnopol przyjechał -! ,Wszys­
cy -z zaciekawieniem i szacunkiem odnosili eię 
do delegatów głośnego Kola tarnopolskiego. 
Bo też Kolo TSL. w Tarnopolu nie było byie- 
jakie. Rozwinęło pracę nad ugruntowaniem pól 
skości we wszystkich kierunkach. Swoją o! 
brzymią pracą o mało nie przerastali Zarządu 
Głównego TSL. Stworzyli w TamopoLzczyżm"

twierdzę, polskości nie do zdobycia. Koło TSL. 
w Tarnopolu, to była niejako osobna „Tarno­
polska Rzeczpospolita Towarzystwa Szkoły Lu 
dowej’*.

i Duszą, tej pracy był śp. Andrzej Stopka. 
Z tego Koła TSL. wyszli tacy dzialarze naro­
dowi jak  Jan  Zamorski i wielu, wielu innych. 

| Gdy śp. Andrzej Stopka na Zjeździć*TSL. 
■ przemawiał, wszyscy słuchali z wielkiem zain- 
j teresowaniom. Mowy jego były patrjotyczne. 
j przekonywujące, a zawsze zachęcały słuchaczy 
do wytrwałej pracy.

Po wojnie dużo sic zmieniło. Ze śp. Andrze­
jem Stopką już. się nic spotkałem. Nieraz o 
nim myślałem i byłem bardzo ciekawy, czy 
żyje, i gdzie się obraca. Aż tu niespodziewanie 
wyczytałem jego nekrolog. — Żegnam Cię i ja  
towarzyszu pracy! Za Twoje trudy niech Ci 
Pan Bóg niebem zapłaci, a  na Twojej mogile 
niech najpiękniejsze szarotki wyrosną.

J. K  T.

Z  ś w i a t a .
Pismo Ojca św, o św. Dominiku.

• t Ojciec św. przyjął w tych dniach pielgrzy­
mów z trzeciego zakonu Dominikanów, którzy 
przybyli ze wszystkich stron świata na dzień 
św. Tomasza, tj. 7 bm. W przemówieniu swem 
Ojciec św. zaznaczył, że z okazji 700-lecia k a ­
nonizacji św. Dominika wyda pismo, które bę­
dzie datowane w dniu G-go marca, jako w 
przeddzień święta wielkiego świętego z zako­
nu Dominikanów’. Tomasza z Akwinu.

„Tribuna" flonoM z Rzymu, że Ojciec św. 
w dzień kanonizacji blog. Don Bosco w niedzie 
!ę wielkanocną weźmie tidziai w procesji na 
placu św. Piotra.

Slub księcia szwedzkiego z sktirką.
W Londynie odbył się w czwartek ślub 

księcia szwedzkiego Sigvarda, wnuka króla 
szwedzkiego z aktorką filmową Erią Patzek. 
Na uroczystość ślubną przybyły tłumy publicz­
ności, które przerwały kordon policyjny. Król 
szwedzki jest przeciwny temu mezaliansowi, 
lecz siostra ks. Sigrarda, księżniczka Ingrid 
udała się na Rivierę, gdzie bawi król-tenisista. _ 
aby błagać dziadka o przebaczenie dla b rata  i 
„odszozepieńea,". i

Prywatna stacja radjonadawcza
12-letniego chłopca.

Władze angielskie w ykryły w Norwicli pry* 
wabią radiostacji; nadawczą, skonstruowaną

K u p u j  i g 1h o 
W DROGERII  im.SW. TERESY

STEFANA HYŁY K B K S
mydfa, kremy, -perfumy, wody kolońskie 
kosmetyki, tjąbki. g.a la  n t e r j a toaletowa, 

zioła, chemikalia i i  d.
TOWAR W WIELKIM WYBORZE. 
N A J L E P S Z E , ]  J AKOŚCI .

Ceny niskie. Ceny niskie-

przez 12-Ietuiego chłopca. Młodociany radio­
amator nadawał każdej niedzieli na fali poni­
żej 3CC m. muzykę z płyt gramofonowych, a na 
wet wygłaszał odczyty. Ze względu na młodo­
ciany wiek pomydowogo chłopca oraz na fakt, 
że nio używał on swej stacji ula celów niele­
galnych. władze nie zastosowały przeciwko nie 
mu żadnych środków represyjnych, zadawala­
jąc się odebraniem od niego przyrzeczenia, że 
nigdy nie będzie się posługiwał swoją stacją. 
Inicjatywa młodocianego konstruktora spotka­
ła się z entuzjazmem rad jo słuchaczy angiel­
skich, którzy w licznych listach wyrażają 
chłopcu swoje uznanie.

Lotnisko nad Londynem.
Do parlamentu angielskiego zostanie wkrót 

ce wniesiony projekt budowy w samem śród­
mieściu Londynu wielkiego lotniska, wzniesio­
nego ponad dworcami św. Pankracego i King 
Cross. Na olbrzymiej przestrzeni ponad tenri 
dworcami ma być zbudowany wielki port lot­
niczy. umożliwiający lądowanie odrazu 50 sa­
molotom. Dotychczasowe lotnisko w Oroydo-n 
jest położone, tak daleko za miastem, że 
przy olbrzymim ruchu ulicznym, dojazd samo­
chodem do śródmieścia zajmuje 45 minut cza­
su. Koszt budowy nowego lotniska wyniesie 
około 5 miljonów funtów.

Jak się we Francji popiera turystykę.
Francuski Touring Club urządził konkurs 

ogćlno-krajowy na: I) najlepszy przewodnik tu­
rystyczny po Francji, 2) najgustowniej ubrany 
kwiatam i dworzec kolejowy, 3 ) najlepszą ku­
chnię. restauracyjną, 4) .najczystszą i najlepiej 
utrzym aną-wieś-,. 5) najlepiej urządzone biuro 
pocztowo-telegraficzne, 6) najlepiej utrzymany 
i urządzony zajazd dla turystów. Działając w 
porozumieniu z ministerstwem komunikacji, 
Touring Club -de France wyznaczył szereg na­
gród pieniężnych oraz dyplomów honorowych 
dla oscb i instytucyj, które zdobędą największą 
ilość punktów na konkursie. Pomysł ton zasłu­
guje na zastosowanie go i w innych krajach.

 :o0 o:---------
POSZUKIWANIE NARZECZONEGO PRZEZ 

RADJO PO KILKUDZIESIĘCIU LATACH. 
Przy pomocy radja szwedzkiego rozpoczęto 
ostatnio poszukiwanie pewnego kapitana, ma­
rynarki. urodzonego w Południowej Szwecji. 
Poszukiwania te wszczęte zostały w związku 
ze spadkiem, który zapisany został owemu ka 
pitanowi przez pewną SO-Jetnią staruszkę, je­
go byłą narzeczoną. Gdy w r. 1880 kapitan  
opuszczał Szwecję, zaręczony był z młodą, 
dziewczyną, która nie zapomniała o nim przez 
długie lata. Ostatnio, będąc już sędziwą, {sta­
ruszką i mając poddać się operacji, zapragnęła 
odszukać swego narzeczonego, lub kogokol­
wiek z jego rodziny, aby przekazać im swój 
m ajątek i zapewnić byt.

DZIWNA PRZYCZYNA SAMOBÓJSTWA1 
JAPOŃCZYKA. 25-cioletni syn przewodniczą­
cego delegacji japońskiej dla rokowań włókien 
niczych z Anglją. Okada, popełnił harakiri vr 
Tokjo. W liście do rodziny stwierdził samobój­
ca, że uważał za swój obowiązek popełnić ha­
rakiri. by w ten sposób ratować honor rodźmy, 
splamiony, zdaniem samobójcy, przez nadraier 
ną rzekomo ustępliwość jego ojca, delegata ja 
pońskiego, wobec żądań angielskich.

OLBRZYMIA AFERA PRZEMYTNICZA W 
EGIPCIE. Policja, w Kairo wpadła na. trop mię 
dzynarodowej szajki handlarzy narkotykami. 
W czasie rewizji przeprowadzonej 11 kilku po­
dejrzanych cudzoziemców, w ykryto olbrzymie 
ilości heroiny. Jest to największa afera, w dz-ie 
dżinie przemytniewa narkotyków, w ykryta w 
ciągu ostatnich lat.

rn m m m m m m m m m m m

Od Wydawnictwa.
P r o s im y  P. T. A b o n e n tó w  

o n a d s y ł a n ie  p r e n u m e r a t y  zn

m arzec
R ó w n o c z e ś n ie  z w r a c a m y  s ię  

do w s z y s tk ic h  a to e n e tó w  z a ­
l e g a ją c y c h  z p r e n u m e r a t ą  z go­
r ą c e m  w e z w a n ie m  a b y  z e r a  c ie l  i 
n ie z w ło c z n ie  z a le g ło śc i  w y r ó w ­
nać.
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Nowi impreza literacka
w Krakowie.

(Wieczór poezyj K. H Rostworowskiego).

Szczęśliwą. okazała się m k ja tjT ia  p. J. 
Osterwy powołania do życja imprez Jiteracko- 
aeatrakiyeh w połączeniu pracy dwuch inst.y- 
aucyj: teatru  miejskiego i Zaw. Związku Lite­
ratów. Imprezy takie przy udziale artystów 
teatru  miejskiego odbywały się w  Krakowie 
(sala Bolom kiego) przed dwoma laty, miały 
powodzenie i m ają dobrą tradycje. Wznowienie 
ich dzisiaj jest dla życia literackiego Krakowa 
koniecznem: domaga się tego rytm  dnia, do­
m agają się tego ta len ty  autorów, których p ra­
ce tak często zawieszone w próżni mięazy ru ­
chem wydawniczym a  realnom życiem sceny, 
przechodzą, bez echa... I wreszcie domaga się 
tego kulturalna publiczność krakowska, k tóra 
mimo kryzysu i częstego dziś przekreślania, 
ideale w i zamieniania ich na matcrjalne ko­
rzyści, jeszcze przecież chrtnm ofiaruje w ty ­
godniu bodaj jedną, godzinę — poezji.

Pierwsza godzinę poezji w dużej sali „Star 
rego Teat.ru“ poświecono K. H. Rostworow 
skiemu. Program  wieczora pomyślany był do­
brze: liryko,, dram at i k ró tka synteza twórczo­
ści poety —  oto treść sympozjami.

P. Juljusz Osterwa odczytał wiersz Rostwo­
rowskiego, p. t-. „ConEiteor”. « wprowadzając 
widownię w nastrój uroczysty'. Następnie prof. 
St. Pigoń w krótkiej prelekcji o „Judaszu 
z Karjotótu” mówił o pierwiastku zła i tragiz­
mie w tym  utworze, który będziemy w najbliż­
szą. sobotę oglądać na  scenie. Odczyt prof. P i­
gonia Dył dowodem głębokiego wmyśleuia rię 
prelegenta w dram at Rostworowskiego. Prze­
ciwstawiał się niektórym sądom Jerytyjti o „ Ju ­
daszu* , Odczyt wygłoszony! na wieczorze dy­
skusyjnym, mógłby wywołać ciekawą pole­
mikę.

Baidzo potrzebnym okazał się wykład kie­
rownika literackiego przy teatrze miejskim, p.
B. Pochmarskiego, o najmówazym, nieskońiero- 
nym jeszcze dramacie Rostworowskiego, p. t. 
„Czerwony Marsz”. Dzięki informacjom, rzutw 
wi i skrótowi hiw^nreznemu, oraz krótkiej sm - 
teeie artystycznej utworu, fantazję dramatycz­
ną i-oety, jego ideę i myśl wysnuta, z rewolucji 
francuskiej, mogła widownia bez trudu zrozu­
mieć. Taki< przygotowanie do najważniejszego 
punktu  pragtum u: do reeyfcacyjnego w ykona­
n ia  ,C'zerwonego -Marsza'1 —  myło konieczne.

Sposób wypowiedzenia „Czerwonego Mar­
sza” był prosty —  nawet uproszczony recyta­
cja z dyskretną ilustracjr optyczna- i akustycz­
ną. W  głębi obraz gilotyny z symbolami rewo­
lucji, za parapetem melodja ,jMarsyłjank’ ’ i 
przytłumiony warkot bęona Aktorzy siedzą, za 
stołem oświetleni słabo blaskiem migocących 
świec — mówią swoje role tak, jakby grali na 
neonie. Ma to swój nastrój głęboki i urok, któ­
re muszą udzielić « ę  aaałuctiaaej wiaown . Je­
dna tylko uwaga: oo poaobnym 'nterpretacyj 
nadają się jedynie utwory dramatyczne o .ry­
bi tnycii walorach r«cytaojjnych, a me —  jak 
właśnie „Czerwony Mars*” —  o wybitnych wa 
Jorach żywej akcji i ruchu. Nie trzeba zapo.ur' 
nać. ż© jest to tyjko estrada, gdzie panować 
mote tylko — słowo. Dzięki pomysłowemu kie 
towiiictwu artystvcznemu p. Osterwy —  dzięki 
nastrojowi uniknęłs tu widownia wrażenia, te­
atralne’ próby cwyt.au©j, w  kaAuym razie ta in­
terpretacja wykazała jak wielkie wartosi i te­
atralne posiada ostatni utw ór autora „Juda­
sza/ —  J obudziła na widowTd chęć ujrzenia,

Od soboty dnia 3 b. m. w k in o teatru  , ^ Z T U K A <(
Sensacja jakiej od wiciu lat nie było! — Wspaniałe areyfilm pelea emocji i kolos, napięcia i

K L U B  D Ż E N T E L M E N Ó W
Jak fcinęh najcanaiejsze kosztowności. — Jak walczą detektywi z -wtu ornymi zlodwiejumi — 
Tricki złodzieitkie — Czy zwycięży zb-oduit — Czy zwycięży detektyw ? — Romans, intryga, 
zdthda, zbrodnia, flirt i awanturnicze przygody! — żamki , pałace przestępstw. — Niebez­
pieczna miłostki wytwornych zbrodniarzy. -  \Vielki świat, cudne kobiety, zabawy bogaczy! 
Jak walczą detektywi0 Zawrotne ‘stupo życia. Przepyszne wystawa. — Zdamiewająza poo.y-

procentowy gm rcm n aola'.hso8wu;  C S i i r B r o o k ,  H e l t n  V i n s o n ,  Georgu R a f t .
Najpiękniejsze kobiety i najprzysioiniejsi mężczyźni Ameryki, — F;lm tan o fenomenalnej 

grze i przykuwającej treści — to najnowsza atrakcja wszystkich ekranów.

Walki w  p^adiiitoyc-ucHodiiim Mar #kku.

Ofensyw* franeu»ka w M.irokk*. pr/.eciwko plo mionom berberyjskim pociągnęła za sobą wiele 
ofiar. Berberowie byli na  tyle • sprytni, żo postarali się w ostatnich Jatach o broń nowocze­
sną i nauczyli się z nią, obchodzić.. Wobec trudności terenowych wojska francuskie mają cięż­
kie zadanie do spełnienia. — Na zdjęciu widzim y Berberów obstrzeliwnjąoych z karabinu ma 

_  . . . .  szynowego oddziały woisk francuskich. . . .  ..

Wolność serbska z pomocą Polski.
Przedstawiciel nauk? polskiej prof. dr. M. 

Hand“lsmajr z W arszawy wygłosił niedawno 
dwa w ykłady w Pradze o „panslawistycznej po 
Jityce polskiej na  Bałkanie przed stu la ty ”. 
Przy sposobności tej dowiadujemy się, że na­
kładem insty tu tu  Słowiańskiego (9Iovansky U- 
stav) wyjdzie w opracowaniu warszawskiego 
uczonego „Korespondencja Księcia Adama 
Czartoryskiego z Fr. Zachem” jego emisarju 
szeni). w Beogradzie, In sty tu t skorzystał ze Bpo-

go na scenie, choćby w takiej, jak  je*st, po- j 
staei fragmentarycznej. ;

Karol H ubert Rostworowski byl na sali 
obecny, a  licznie zebrana publiczność oklaski- < 
wała go owacyjnie.

ANTONI W A9K0WSK1.

sobnoścj i jednasty wieczór dyskusyjny poświę­
cił właśnie tej korespondencji.

Na maigin&sie odczytów praskich przypo­
mnimy, co już „Świat słowiański” w miku a r­
tykułach na  tem at polskiej pomocy Serbom 
powiedział.

W powstaniu serbskiem przeciw Tufckoro w 
r. 1806 przy boku Karadiziordzia miało być 0- 
koło 150 Polaków, a  w tern znanych 7 nazwiska 
10 oficerów: pułkownicy Szur, Haydel i Dziedu- 
szycki, itodpiiłkownik Zawacki, oficerowie prsy 
boc7,ni Oiński. Koziebrocki, Kotlo weki, Wila- 
mowski, Żebrkłicki i Pietruski. W tym  l o wiem 
czasie rotno było w Dalmacji od polskich emi­
grantów, którzy chętnie Serbom swą pomocą 
usłużyli.

Po listopadowym naszesn powstaniu Czarto­
ryski osiedlił się w Paryżu — Hotel Lambert

Z Pałacu Sztuki w Krakowie
XX. Wystawa cechu artystów-plastyków 

„Jedaoróg” .
Jednoróg, bajeczne, mityczne zwierzę, wzię­

te z yodań średniowiecznych, jest godłem arty ­
stów-plastyków, którzy ze skromnością de-mo 
kratyczną swoj« zrzeszenie nazywają „cechem”. 
Ptrz^branie tej etykiety miało zapewne w yra­
żać akcentowanie pewnego rygoru i dyscypliny 
w  pracy, jakotoż i poszanowania swego zawo­
du. „Jedmorog’1 powstał w r. 1924 w  Krako­
wie i w ciągu swego 10-letniego istnienia nrzą 
dził 20 w ystaw  w różnych miastach Polski, 
zdobywając sobie zasłużone ufm nie. Dziś gro 
no tego zrzeszeniu, m alarzy od chwili pow sta­
nia znacznie się zmieniło i powiększyło. Z człon 
,kńw założycieli ostał się —  zdaje mi się ~~ 
jwaen tylko Hm.ko-wski, k tóry  od czasu pow­
itan ia  zrzeszenia był jego długoletnim preze 
sem, obioranym stale z roku na  rok

Dzisiejsi członkowie „Jodnorogu” poza. Ja 
■tuszem M. Brzeskim zapatrzonym w oblicze 
modernistycznej i»ztuki Paryża, nie oglądają się 
na żadne ’zmj 1 podejmują, z pełną samodziel­
nością, rozwiązywanie tego zasadniczego pro­
blemu m alarstwa, jakim jest barwa i forma, 
bez uciekania się do oenty mentalnych założeń.

Władysława Augustynowicz w  bogatej, do­
brze skomponowanej skali barwnej -wystawiła 
pejeraż p. t. „Dwór w Gilanowie”. W portretach 
cechuje ją, prostata i soczystość kolory stycz­
na. St. Dąbrowski, wystawiający pejzaże, kwia­

ty i kompozycje figuralne, to  samoistny talent
0 wysoce indywidualnym wyrazie artystycz 
nym, którego stosunek do przyrody jest dziw­
nie serdeczny, prosty i szczery. Jego kolor 
posiada czarującą, miękkość, wdzięk i hanno- 
nję. Technikę posiada opanowaną w środkach
1 pełną, umiaru. — Fedhowicz w portrecie, mar- 
tw ej. naturze i pejzażu jest bardzo dobry kolo­
rystycznie. Hrynkowski Jan daje w swych pra 
cacb piękne i harmonijne feerje kolorystyczne 
o subtelnej, delikatnej tonacji. Posiadają, one 
wybitnie samodzielne piętno artystyczne i pełne 
wartości malarskie. Fimcclstein jest wrażliwy na 
kolor i ma wyrobiona technikę. M. Jabłoński 
w pejzażach i kompozycjach figuralnych po­
szukuje śmiałych zestawień kolorystycznych. 
Sz. Miilier im, uznanie jako poeta przedmieść, 
ich szarzyznę oddaje z właściwym sobie sen­
tymentem w .szlachetnej, zielonkawo -szarawej 
tonacji. Stosunek Orszulskiego do przedmiotu 
jest bezpośredni i wybitnie malarski, Z. Kadni- 
cki lubuje się w sinych, niebieskawych tona­
cjach, które stanowią antytezę daw rych bru­
natnych sosow'. Szyszko-Bohusz — Szymborska 
w tematach swych zapatrzona jest w motywy 
wawelskie. St. Żurawski, który równocześnie 
urządził zbiorową, -wystawę swoich prac w Za­
chęcie warszawskiej, wystawił tylko 3 portrety, 
które świadczą o wytrawnej kulturze artysty ­
cznej ich autora, fascynują widza nietylko ka- 
pitaJnem uchwyceniem podobieństwa, ale odda­
ją także wewnętrzny wyraz modeL.

Z zaproszonych gości wyróżnić należy K. 
Osiełinskiego, który obok m alarstw a uprawia

z zamiłowaniem i doskunałem opanowaniem 
techniki, również grafikę, poruszając przeróżne 
tematy pejzażowe, a r  hitektouiczne i figura, 
ne. — P ortrety  rzeźbiarza W. Balyta są. bai 
dzc dobre w ujęfoiu, silnie dkanstruow ine w 
stylu jego m istrza Dunikowskiegc 1 przekony- 
wmjące w uchwyceniu cliarafcteru modela.

Na wystawie bieżącej wyróżniają się obok 
obrazów Oz. Rzepińskiego, Orkanowej i innyc-n, 
prace Zygmunta Kałuskiego, ucznia Jacka  Mal­
czewskiego i W ł, Hofmana. W 2 pejzażach z 
p lant krakowskich ujmuje motyw w harmonij­
nych płaszczyznami barwnych, 7 ,aś oortret rad ­
cy Jezioi-ań^kiego dowodzi zupełnego oj.anowa- 
nia fonny. daru uchwycenia wybitnego podo- 
bicastwa i charakteru, jak  również, wyczucia 
duchowej isto ty  portretowanej osoby, malującej 
się w wyrazie jej twarzy, technika Lego wy­
bitnie uzdolnionego artysty  przekonywuie wi­
eża npraszczonem i synteł.yczneftn zestawieniem 
lmij i płasrczyzE barwnych. — Architektoni­
czne m o t y w y  wawelskie St. Paciorka, pławiące 
się w josiennom słońcu, m ają wybitne walory 
malarskie, a  jego pejzaż „W iosna” z kwk.nąee- 
mi drzewami obsypanemi puszysóam kwieciem 
wykazuje,1 doskonałą, fakturę.

Wystawa ta, obejmująca około dwieście 
płócio-ii, grafik i rzeźb artystów nie tylko z Kra­
kowa. ale i ze Lwowa, Loazi, Poznania i War- 
szawy, daje dobry przegląd rodzaju twórczości 
poszczególnych artyatów , -występujących ze 
swym ostatnim aorobkiem i cieszy snę zasłu- 
żonern zainteresowaniem i uznaniem naszej pu­
bliczności, s. M. M.

był jeg r rezydenjją, Potomeit ■ Jagiellonów
stawił sobie dwa zadania polityczne do wy­
konania. zyskać pomoc idy piernatów, zachodnio- 
europe.j.skicli dla sprar.y  polski sj i przeszka­
dzać Rosji w jej planach zaborczym.. Z tego 
powodu utworzył polskie agencji polityczne w  
Stambule, Boogradzie i  Zagrzebm. Stambulską 
agencję prowadził saayk-pasza Michał Czajko w 
ski, który  zdobył „pływ  u  rządu otomańskiego 
i z wpiywu swego korzystał dla aebra Słowian 
tureckich, bylie propagandę rosyjską powstrzy­
mać. Czajkowskiego wpływ zdołał obalić ruso- 
filskiogo Obrenović‘a  i na  książęcy tron serbski 
w-prowadził Alebranda, syna Jerzego Czarnego. 
Dzięki temu aż do 1849 autorytet i  znaczenie 
Polaków było w Beugradzie wielkie.

Zmieniło sio n a  niekorzyść polską, dopiero 
w czasie powstania mad jarskiego z la t 1848-9, 
gdy Polacy znaleźli się na obu stronach wał­
czących Bom z towarzyszami idzie z Madjara- 
mi, szowinistami, co nie chcą dać równych 
praw Słowianom. Na drugiej stronie sympatje 
serbofilskio Hotelu Lamberta. Czartoryski wy­
syła pułk. IJystrzonowskiego i Wład. Zamojskie 
go do Koszuta z przedstawieniem, że walczący 
o równouprawnienie Maidjarzy politycznie i do- 
brzeby postąpili, gdyby oświadczyli się 7, ta ­
kąż swobodnością, ludów słowiańskich pod kora 
ną Sw. Szczepana (Slowakó-w i Serbów). Poli­
tykę polskiego nręża stanu Koszut nazwat „sło­
wiańska.” i przedstawieniom nie dał ucha. Zg> 
dził się dopiero na sejmie segeilyiiskńn — dwa 
mrtsiące za późno.

W pływy Czartoryskiogo wypchnięte zo,stft- 
ły  z Bałkanu (Serbji) przez politykę rosyjską* 
Serbja w 1849 r. nie przyjęła do służby zgła­
szających się oficerów Polaków, imigrantów, 
zaś Polakom kazano Scrbjo opuścić.

Słowianofilstwo polskie sięgało daiej na 
wschóld bałkański. Emisarjusz Czartoryskiego 
s-'dyk-ri:isz,! (tifijKowski służył wprawdzie Tu-r- 
c-j ale sprzyjał odrodzeniu narodowemu Buł­
garów i dążył do pogodzenia idei otomańslciej 
z samodzielnością bytu Bułgarć -v. Gdvbv nie 
fatalny zwrot w jego poglądach politycznych 
pod koniec życia, może byłby sprowadził tc 
dziejo na, drogę właściwą i nie dopuścił Rosji 
do odegrania roli ..oswobodzicielki1’ braci Buł­
garów'. Wychodźcy polscy i  r. 1848 i rozbitki 
z 1863 uczyli Bułgarów spiskoAvać t. j. two­
rzyć komit-a. Polski wpływ literacki przez tłć- 
maczone powieści .Jeża i Czajkowskiego do re- 
wolucyj.ności ich podniecał. Z adr.jeiiopoiskiego 
zakładu Avychoi\aw'Czego, pi-zez duchownych Po 
laków prowadzonego, wychod/dła dzielna inte­
ligencja bułgarska. A jednak walorymas-ze roz 
wiały się od podmuchów rusofil,dcich.

Żywemi pomnikam’ tego współżycia poisko- 
iniłgarskiego byli nasi emigranci tam już osie­
dli na długie la ta  jak  Ancowic, Grsegorzew- 
ski... a  w Sen-bji Dnlmajcr, Stręk lekarze i dzie­
siątki innych, co przypomnieć nigdy nie jest 
nie na czaisie. m.

t p « # r r
HOOOŃ (Katowice) — CRACOVIA.

Towarzy skie spotkanie piłkarskie rozegrane 
zostanie na boisku Cracovii w niedzielę 11 ber.

PIŁKA RZF GARBARNI NA ŚLĄSKU.
Piłkarze Gardami, którzy ub, niedzieli łr. 

two pokonali kombinowany zespół ze Słupna 
i Brzeżni (8:2), walczyć będą- w najbliższą nie­
dzielę z mistrzem Śląska/N aprzodem , w Lipi-
nacb.

HINDUS REKORDZISTĄ 
WIELKIEJ 6KYTANJI.

Hindus Vernieux z Nev Delhi uzyskał na 
lOOy. doskonały wynik 9,7 sek., ustanawiając 
nowy rekord imperjum brytyjskiego, dzierżony 
dotąd przez Lidiłelsa od. 1923 r.

WYJAZD BOKSERÓW DO A.MEkKI 
POSTANOWIONW.

Rozmowy Polskiego związku bokse-skiego 
z p. Donaldem Dayem przedstawicielem Chi­
cago Tribune, który bawił w Poznaniu na 
mistrzostwach bokserskich Polski, dopiowa- 

dziły do ustalenia wyjazdu polskiej drużyny 
reprezentacyjnej do Ameryki W yjazd nastąnl 
w maju b. r.

$ f t r e c j f t f f  e f e ^ m r e

m  D.ALEJ NA WSCHÓD, TEM WIĘCE-i 
MATUZa LEMó W. W Czechosłowacji zaobser­
wowano, iż długowieczność mieszkańców wzra 
s ta  w miarę posuwania się ku wschodnim gra­
nicom państwa. T ak  więc gdy chodzi o ludzi 
liczących ponad 100 lat, to  w Czechach przy- 
nada jeden stulatek na 296.000 osób, w Słowu- 
czyźnie — jeaen na 56.000, na Rusi podkarpa 
ckiej — jeden na 28.000. Tak więc na Ras5 
podkarpackiej mamy dziesięć razy więcej sti>- 
latków niż w  Osechach. Zjawisko to  pozosta­
je prawdopodobnie w związku z  uprzemjrsfo- 
weniem zaobodnich dzielnic kraju.



V t en ,GŁOS NARODU" * dnia 10-go marci. 1984 ■b. I
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SiODoui x0:,10 MffcrzeimiKow, M ditona, Oyprjana
Wschód słońca 6.04, zachód 17.30
Długość dnia 11 godi, i 20 mim 

Niedziela 1 1 : S r o d o p  u s t n a .  Sofionj^sza,
Firmina.
Wschód Błońcu 6.04, zacnód 17.32 \ (R-",
u/ługość dnia 11 godz. i  23 min. ^

- — oo------
NOWY ZARZĄD POL. ZW. HISTORYKÓW 

SZTUKI. Na WaLiem Zebraniu Pol. Zw. Histo­
ryków Sztuki wybrano zarząd, w skład które­
go weszli jako prezes: prof. dr. T. Szydłowski, 
■wiceprezes doc. dr. St. Komornicki, sekretarz 
dr. Z. Łakociuski.

NA WCZORAJSZYM TARGU płatano na­
stępujące ceny: mleko niczbier. litr 18 do 20 
gr; śmietana 1  do 1 .20; śmietanka 50 ń© 60 gr; 
ser zwyczajny kg. 70 do 80 gr: masio deserowe 
3.60 do 3.Wj zwyczajne 3 do 3.20; ja ja  świeże j 
sztuka. 5 do 7 gr; ziemniaki kg. 8 do 10 gr; bu j 
raki 12  do 15 gr; marchew' 8 do 10  gr; picirusz | 
ka  25 do 28 gr; seler 20 do 25 gr, cebula 20 
do 25 gr; włoszczyzna 20 do 25 gr; jabłka koni . 
potowe 60 gr do 1  zl; deserowe 1.30 do 1.60; 
kura 2.50 do 3.50; kaczka 3 de 4 z ł;‘gęś b ita , 
■5 do 7 zl; żywa 5.50 do 6.50; indyk 8 do 12 zl, 
indyczka 6 do 8 zl; karp żywy kg. 2.40; szczu­
pak 3 do 3.50; brzana i leszcze 3 do 3.50; wi­
ślane drobna  ̂ średnie 1.20 do 1.80.

DWA SAMOBÓJSTWA. Wczoraj przedpo­
łudniem powiesił się w domu przy ul. Kalwa- 
ryjskiej 70, Józ-«Gómisiewicz, lat, 54. Lekarz 
Pogotowia stwierdził śmierć. — W  Hotelu K ra 
kowskim pozbawi! sio życia przez podeiż.nięcie 
szyji i żył u rr.k .Tan P-ostachowski, la t 46.

KRWAWA BÓJKA NA WSI. W o wsi P ła­
ca pod Krakowem doszło we czwartek do 
ostrego spora na tle ustalania granic posiadło­
ści. Niejaki Jakubik przebił nożem 24-letniego 
Kasperczyka. Ciężko rannego przewieziono do 
szpitala w Chrzanowie.

ZMARŁ WSKUTEK POPARZEŃ. Podaw a­
liśmy już o eksplozji nuir-zynki benzynowej w 
gabinecie dentystycznym Eug. Odffla (ul. Łwow 
s.ka 30), w c-zasie której odniosły dotkliwe po 
parzenia 4 osoby. Ranni odtransportowani zo­
stali do szpitala św. Łazarza w stanic dość 
groźnym. Wczoraj nad ranem zmarł w szpitalu 
właściciel zakładu, p. Eug. C.ritfcl.

ZŁODZIEJ W CZaPCE AKADEMICKIEJ 
Policja zatrzymała J. Wideła, lat. 19. zam. przy; 
ul. Biskupiej 8, za kradzież aparatu  elektrycz- 
nejgo do czyszczenia podłóg z Lecznicy Związ­
kowej przy ul. Batorego 3. — Skradziony apa­
ra t odebrano. Nadio Wideł skradł na szkodę 
Bursy akademickiej wr Krakowie przy ul. Gar­
barskiej piec żelazny, wartości 34 zł W cza­
sie dokonywania tej kraldizieży kieł ubrany 
bvł w czapką akademicką..

OGIEŃ W POBLIŻU PROCHOWNI. One- 
gdaj wieczorem zatrzymano na wartowni Nr. 1 
w  Bonarce osobnika, k tóry  w pobliżu składu 
amunicji w  odległości około 70 m. podpalił su 
rh ą  trawę. Ogień został ugaszony przez fcłn ir 
rzy. Osobnikiem tym po doprowadzeniu go do 
V. Komis.. P. P. okazał się Edward Cblandn. 
la t  20, zam. przy ul. Wielickiej 12, k tćry  po­
dał, że obok składu amunicji znalazł się ze 
swymi kolegami Kaz. Buczkiem i W ład Mą/jań 
ezykietn. oraz że traw ę zapalili z le^koim s1- 
ności.

7AWIADOMTPNTA T KOM L^TKATT
„LISTY KSIĘŻNEJ MAR SZALKOWEJ" ~

pod powyższym tytułem wygłosi Stefan Hr Ba

Złote i srebrne wota łonem świętokradców
W związku z kradzieżą dokonaną, w nocy 

z dnia 7 na 8 b. ni w kościele 88. Sercanek 
w Krakowie, w toku dochodzeń ustalono, że 
sprawcy zdjęli ze ściany 5 obrazi w z wotami, 
które otworzyli przy pomocy łomu i skrad li1 
6 zegarków damskich srebrnych. 4 branzoletki

złote, 20 sznurów' kura!i prawdziwych. 12  
pierścionków złotych. 10  par kolczyków’ zło­
tych, 6 serc złotych i 6 łańcuszków srebrnych 
z medalikami Nadto sprawmy rowbilł puszkę, 
z której skradli około 5 zł. Ogólna szkoda wy­
nosi około 060 zł. Dalsze dochodzenia w toku.

Kinoteatr
d iw ią k o w *

Pad nowym żarzadom  Katolickim.
i i i

fV % Ł  ©  N! K  O  UL L&hicz 45
O d  9*go marca wyświetla
arcydzieło filmowe realizacji G. d’Annnnzio, podług nieśmier­
telnego dziob K am yka S ien k iew iesa . — Wspaniale sce y 
z panowania rzymskiego imneratora Nerona — Poiar i t z y m u .  

Krw’awe igrzyska w cyrku. — Okropne n.ęki ; prześladowanie chrześcijan. — W roli Nerona 
największego tyrana i ciemiezycieir MMiL JaNKłMGS. — Ponadto znakomite dodatki dźwię­

kowe i aktualności całego świata.

m  m u

W soboię o gudz. 3-elej Pnuoniii 
W niedzielę o 10 i 12. ■ "■ OnM I I C y r k •  ft pa dług powieści Kossowskiego.

Wstęp na wszystkie miejsca 40 gr.

{leni odczyt w poniedziałek 12 h hi o godz. 
6-tej wieczór, w sali Związku Młodzieży Prze­
mysłowej i Rękodzielniczej przy n i  Skarbów oj 
L. 2. Odczyt ten, osnuty na niepublikowanej 
dotąid! korespondencji Izabelli z Czartoryskich' 
Lubom irski j, jako ciekawy a nieznany dotych­
czas komentarz do szeregu ważnych wydarzeń 
historycznycli i politycznych w XYHL w. (np. 
spotkanie z Goetbcm w' Karlsbadzie — afera 
Dognimowej — wybuch rewolucji francuskiej 
etc.) dla historyków będzie cenną naukowa re­
welacją, dla szerokiego zaś ogółu barwną ilu­
stracją ówczesnych .stosunków'. — Przy w stę­
pie dobrowolne datki na rzecz dzieła Ks. Kuzno 
wieża

R B U R T U A R  T E A T R U  SŁO iT  A C K lU G o .
Sobota: ..Judasz z Kariotłm '’.
Niedziela po południu: ,.Ładna historia-* 
Niedziela wieczór; ,,Judasz z Kariothu”. 
Poniedziałek: „Opowieści Hoffmana11" (gość. 

wystąpi Ada Sari).' * • -r-f s

REPERTUAR KINOTEATRÓW
8W IT: „5 minut przed ślubem’’.

-WANDA: I. .Sekret kobiety'1; llfyęltohnwaj- 
cie wasze smutki”.

APOLLO: „Prywatne życie Henryka VJH“.
SZTUKA: „Klub \  Dżentelmenów"' (Glive

Brock).
SŁONKO: „Quo \udis" z Janningsem.
UCIECHA: „Marsz Rakoczego”.
PROMIEŃ. ÓDziewczątko” (Bebil i ,,Dixia- 

na".
ADRIA: ..12 krzeseł" (film polski).
ATLANTIC: . Kawalkada” i „Dziewczę

z krainy burz”.
BAGATELA: „Żółty kochanek”
KINO MUZEUM w sobotę i w niedzielę: 

„Chamm”. Ponadto koinedja i  dodatki
 :ooo:---------

DODATEK LITERACKI DO PROGRAMÓW 
TEATRU IM. J . SŁOWACKIEGO. W związku 
z wystawieniem „Judasza z Kariothu" K. H 
Rostworowskiego ukaże się dodatek literacki 
do programów teatralnych. Na treść złożą się 
ar tylu u j pp.; prof. Pigonia, Góreckiego, Sko­
czylasa, Czachowskiego i in.

„OPOWIEŚCI HOFFMANA” 1  aD Ą  SARI. 
W poniedziałek 12 bm , daje opera krakowsku, 
fantastyczna operę J . ■ Offenbacha „Opowieści

Hoffm ana-, w opracowaniu muzycznem dyr. B. 
Wallek-Walewskiego, w reżyserji J .  Stępniow­
skiego. W operze tej wy,sta pi gościnnie znako­
m ita śpiewaczka Ada Sari w otoczeniu arty­
stów’ naszej opery pp.: Szymonowicza (partia 
tytułowa). Mazanka, Wożniaka, Wiśniewskiej, 
Pastewny. Mazurka. Kruszewskiego. Wola aa.

TEATR DOMU ŻOŁNIERZA. Dnia 10 bm. 
o godz. 15.30 przedstawienie dla młodzieży: 
..Twardowski na Krzemionkach", o godzinie 
19.30 dramat* .K obieta, która zdradziła”

„WYCINANKI KRAKOWSKIE’1. Zapowie­
dziana na sobotę 10  bm. wesoła audycja pod 
pow tyunem , przesunięta została na pomiedzia 
łek, dnia 12 bm. godz. 22 Na a u d y c ję  tę  złożą 
się skecze: „Pip" pióra St. Broniewskiego z ilu 
stracją muzyczną K Meyerholda i „Z sali sąr 
dowej" piorą Arkom ,

WIECZÓR PIEŚNI WIELKOPOSTNYCH 
odbędzie się staraniem Zw. Chórów kościel­
nych w niedzielę 11 bm. o godz. 17-tej w  sali 
niebieckiej Domu Katolickiegtc W ykonawcami 
będą chóry krakowskie i solistki np. E, Sęka- 
równs i A. Kozakowna,

.Lr -:ooo.
200.000 A. na uporządkowanie

dzielnic przyłączonych.
Z obrad Magistratu nart budżetem miasta.
jW dalszym eagu  posiedzenia budżetowego 

Mhgiśt.raln m. Krakowa w dniu 9 b. m. dokoń­
czono dyskusji nad dział em w ydatków zwy­
czajnych, poczem przystąpiono do obrad m d  
budżetem nadzwyczajnym, uch?, alając dział do 
chodów i wydatków. W  dalszym ciągu posie­
dzenia uchwalił M agistrat Iw dżety: przedsię­
biorstw komunalnych, teatru, szpitali, zakła­
dów opiekuńczych, oraz hmaacyj miejskicn, 
kończąc w ten sposób pracę nad całokształtem 
budżetu gminy na przyszły rok budżetowy. — 
Uchwalony budżet w najbliższym: czasie w odzie 
pod obrady komisji bu dżet owo-,karb owe.. R a­
dy miejskiej. — W proponowanym prelimina­
rzu budżetowym na specjalną uwagę, zasługu­
je kw ota 200.000 zł., wstawiona, w dziale wy­
datków nadzw—cza inych, jako dotacja gminy, 
przeznaczona na  wydatki, związane z uporząd 
kowaniem dzieinic pflzyłączomyctL. D otacja ta  
Stanowic m a zacząrek funduszu specjalnego, 
z któiogo pokrywane będą wszelkie inwesty­
cje drogowe kanałowe i t. p„ jakie stopniowo 
przeprowadzać będzie Zarzaa Miejsk, we w spo­
mnianych dzielnicach.

Ochrona przyrody i parki narodowe.
czwartek wieczorem odbyło się w  sali 

Muzeum Przem. w Krakowie publiczne zebra­
nie informacyjne w sprawie ochrony przyrody 
i panków narodowych. Słowo wstępne wypowie 
dział prof. dr. J  Smoleński poczem wygłoszono 
szereg referatów P. Rektor dr. M. Siedlecki 
mówił o miedzynaroiTowem znaczeniu Ochrony 
Przyrody, prof. dr. Wł. ozafer przedstawił słu­
chaczom zdobycze Polski na polu ochrony przy­
rody; dr. A. Sokołowski wygłosił referat p. LI 
„Ochrona przyrody a  tu rystyka gójska", a 
prof. dr. W. Goetei mówir ua zakończenie o 
Parku Narodowym w Tatrach.

 :ooo:---------
WIADOMGbM KtWCłELRn

REKOLEKCJE Stow. Pań Miłosierdzia św. 
Wincentego a  Paulo odbędą się w Zakł. 5 S. 
Miłosierdzia przy ul. Warszawskiej L. 11 od 
13 do 18 b. m. o godz. 18-tej.

X sali stĘdoncf
Swastyka powodem zbiegowiska 

żydów.
Ciekawa rozprawa toczyła s,ę w piątek w  

Sądzie okręgowym: karnym. Boh?terem jej był 
młody 22-letni urzędnik krakowsidego Urzędu 
Miar i Wag, Stanisław Bigo, który z iac ji situ- 
ich funkcyj wysiany był w swoim czasie na. 
lotną komisję do Chrzanowa. Komisja tak a  ba 
da fta miejscu miary i wagi w sklepach i przed, 
siębiorstwach, stempluje je itd. Lokal, w  któ 
rym urzonował. był także miejscem jego mie­
szkania w czasie 3-ćntygodniowego nełmenia 
funkcyj urzędowych ■ Okno, w pooliżu którego 
znajdował cię tapczan owego urzędnika, zasto 
nięte było od wewnątrz zamiast ról ety  jajdmś 
starym afiszem Pewnego wieczoru po ukończę 
niu pracy u tŁędnik zabrał się dla zawcia czasu 
do mailowania i resztą iarDy, jaka m u pozosta­
ła, wymalował na afiszu w oknir, swastykę, po 
czein udał się na kolację do pobliskiej restau­
racji. Gdy po upływie pół godziny wrócił, 
cacąc uoać się na spoczynek, z is ta ł przed do­
mem całe zbiegowiskt miej&Cuwycn żydów, 
obserrcujących ową swastykę, umieszczuują w  
oknie i poonoszącyo*’ u tego powodu gwałtow ­
ny hanmder, W ywiązała się na ulicy cala- awan­
tura. Wkr-ree posypały alę w okno Kamienie, 
a tłum próbował na we wedrzeć sie do śroaaa, 
dopiere interwencja poBcjanta, k tóry  początku 
wc zreszte, ociąga^ się z wkroczeniem, zdołała 
doprowadzić do pewnego uspokojenia.

Na drugi dzień urzędnik ten  wyjechał do 
Jaw or.na. tam  już jednał; zostau przyjęty, 1 
przez tłum. okrzykam „hitlerowiec" j 'wyzwi 
skam. Wobec tego wrócił do Krakowa, gdzie 
posypały ue na  niego z miejsca rozliczne pla j 
gi. Przedewszyetkiem zawieszony został na • 
tychmiast w urzędowaniu, poborj Anniejszono | 
mu o  połowę a  rastennie osobną decyzją prze 
niesiony zosrał ao Przemyśla, gdzif do te j po 
ry  przebywa w urzęaowaniu. Starostwo wytu , 
czyło mu dochodzenia karno-administracyjne. ’ 
W wyniku postępowania uznano go winnym 
uszkodzenia afisza i winnyn spowodowania 
zbiegowiska ł niepokoju. Bigo skazany został 
na  160 *ł. grzywny. Od orzeczenia zapadłegc - 
w urodzę adkmnis iracyjnej urzędnik odwołał 
się do sądu i właśnie w pis tek sąd rozpatrywał 
tę wprawę.

wyniku rozprawy gizywne została zni­
żona do 20 zł., Jedna'DC woż obrońca jugo adwo 
ka t dr. Brem zapowiedział od wyroku tego ka­
sację.

:oGo:---------

Wizyty u Konsulów.
W konsulacie niemieek>m.

Napisali: Stanisław Fiszer i Konrad Nawra.

Mieszkańcy Krakowa dobrze wiedza^ gdzie 
znajduje się Konsulat niemiecki; mieści się on 
na  I-sziem piętrze okazałej kamienicy „Fem- 
ksa-- przy ul. Baszcowej. W dni świąt państwo­
wych powiewają; na piętrze dwie chorągwie: je ­
dna o barwach cesarskich Niemiec (czarno- 
biało-cze-rwona) i draga, z wielka, swastyką na­
ród owo-socjalistyczna.

PrzyŁmam się, że szedłem do konsulatu z 
cokolwiek śoiśnietem sercdm; w myśli układa­
łem sobie (po niemiecku) kilka nytań dla pa­
na konsuli Staszek natom iast kroczył z bez­
troskim uśmiechem na ustach; był pewien^ że 
popisze się swą wymową... po polsku.

Konsul Rzeszy Niemiecki':], dr Augu"t 
Schillinger, przyjął nas nadtewyczaj uprzejmie. 
Z uwagą wysłuchał naszych pytań, wypowie­
dzianych po niemiecku (prawdziwy cios dla 
Stawka!) i chętnie udzielił wszelkich informa- 
oyj.

Na nasze pytanie, czy ostatnio zawarty 
pakt polsko-niemiecki wpłynął na polepszenie' 
snę Btosunków' między obu państwami, p. kon 
tu i odpowiedział że feto tnie dało się zauw aży

znaczne odprężenie w nastrojach po oou stro­
nach. Nie jest wykluczone, że oba narody na­
wiążą ze sobą harmonijna współpracę czy to n& 
polu naukowem, czy na terenie kulturalnym, 
czy wreszcie vr dziedzinie turystyki

— Uniwersytet krakowsk-- —  .nowił dr. 
Schillinger — jako dragn zrzędu najstarsza, 
wszechnica w środkowej Europie, stanowiła i 
stanowi zawrze sitę atrakcyjną aia studentów 
niemieckie.!. Obecnie studjujc na Uniwersytecie 
Jagiellońskim kilku studentów — obywateli 
niemieckich i niewątpliwie liczba .eh z biegieir 
czasu wzrośnie. Spotykają się oni na gruncie 
krakowskim z bardzc życzliwe ni przyjęciem tak 
ze strony kolegów-Polaków, jak i radzin kra­
kowskich, u których mieszkają. Pozatem — je­
śli chodzi o turystykę — bawi teraz w Zako- 
nanem kilku panów z Królewca, a  od czasu do 
czasu przybywają, do Krakowa w celach kr<v 
joznawCizyeh tak  wycieczki, jak  i osoby prywat 
ne z Niemiec.

Podświadomie nurtuje w nas pytanie: jak 
jest obecnie w Niemczech Najlepszych infor- 
macyj w tej mierze mógłby nam właśnie udzie­
lić p. konsul. Zaczynamy od kwestji żydowskiej:

— Pumie konsulu, iak przedstawia się spna- 
wra. żydów w Niemczech?

— Do niedawna sytuacja miała się nastę­
pująco: żydów w Rzeszy było zaleuwie 1 pro­
cent ludności tymczasem np. w zawodzie le­
karskim stanowili oni około 59 pDoceut, w ad-

nienormamy i wysoct przykry dli Niemców. 
Chodziło zaTem o zniesienie uprzywilejowanego 
stanowiska nikłej maiejczośc* żydowsiJej, k tó ­
ra na wyższych stanowńskadh wywierał; znacz­
ny wpływ na sprawy publiczne.

— Czy akcja odrydzenia Niemiec przynio­
sła pożądane wyniki?

— Owszem, częściowo. Zmniejszył sio trochę, 
ten wygórowany procent, lecz niema mowy o 
tern. by spadł on c lipowiMoio do liczby żydów 
w' Rzeszy. W każdym razie nie usuwfaao ze 
stanowisk 1 ych żydów', którzy walczyli w cza­
sie w'ojny światowej.

— A jak  się. przedstawiała sprawa z owem 
auto-da-fe książek 5 czasopism — pytam y dalej.

—  Zasadą było usunięcie z  literatury nie­
mieckiej takich książek, pisanych po niemiecku, 
które były sprzeczne z duchem naroau i nie 
wnosiły istotnych wantości do literatury. Jed- 
nem słowem tfcw*. „Schundliteralur” t. j. książ­
ki brakowe.

—- Czy walka z bezrobociem, prowadzona 
obecnie w Niemczech daje pomyślne -wyniki?

— Owszem, bardzo dobre. Zatrudniono do­
tąd przeszło 2 miljony bezrobotnych, a w le- 
c-ie bież. roku znajdzie pracę podobna liczba.

— Jakie roboty prowadzi się w Niemczech?
— Buduje się autostrady, naprawia się pod­

niszczone ouidlynki i t. p. Organizacja pracy, po­
legająca na przemieszaniu i zespoleniu różnych

wokatugze około 54 procent i t. p. Bvł to  »i,an! warstw narodu, daje doskonałe wyniki. Trzeoa

podkresiu. że w narodzie niemieclJm dokony- 
wują s ł ę  o g r o m n e  przeobrażenia wswnętrzner
coraz bardziej zacierają się różnice «ttanowe; 
robotnik pracuje ze studentem, mieszczanin z 
wieśniakiem — wszyscy dla wsnćlnego dobra.

— Skąa rząa niemiecki bierze pienlnjdze na 
te  wszystkie prace?

— Je s t to  dość długa historja — mówi dr. 
Schillinger z uśmiechem — tc  zaprowadziłoby 
nas za daleko. Przy innej sposobności cuętnie 
odnowieni i na  to pytanie.
\ — Jeszcze ostatnie pyt.iuie, panie konsulu, 

w jakiej atmosferze pracuje p. doktor tu, w 
Krakowie? s

—  W' oardzo żjrc:zliwej. Władze i m*zędy 
polskie eaidizwyczaj chętnie odnoszą się do 
moich spraw. Również stosunki towarzyskie są 
ba-Mzo zażyłe.

Zabieramy się do odejścia. Dziękujemy p. 
konsulowi za wszelkie informacje i żegnamy 
naszego miłego rozuiowcę. Na odchodnem ofia­
rowuje nam dr. Schillinger dwie książki, odno­
szące się. do kwestji żydowskiej w Niemczech. 
Sa to crświadiczenia żydów niemieckich, przeczą­
co pogłoskom o terrorze antyżydowskim w 
Rzeszy.

Opuszczając ikunsulat jesteśmy mile rozcza­
rowani: obawy co do zbyt oficjalnego cliarakte- 
iii naszej wizyty okazały sie płonąc. Śmielej 
już kierujemy się do mnyeh konsulatów; nasze 
wrażenia sfcun-tfltl opiszemy innym razem.

9 ■»



.&LU& ,\AKODI?' z  .arna lu-go marca l&S-ł y -  6?

/ ' *  2>«- er

X « d c  f t M ^ t d w c w .
D. prez. W»v,ecn»wshi
•  uzdrowieniu &u*lu ttelnf w Po!scc

W dniu 6 b. m. b. prez. Rzplitej prof. Sto 
rósław Wojciechowski wygłosił w Towarzy­
stwie1 Kooptfratystów odczyt p. t. „Warunki ko 
nieczne dla uzdrowienia spółdzielni w Polsce'

Prelegent w pierwszym rzędzie- zwrócił u- 
wage na konieczność doboru ludzi na sta.no- 
wMcacIi1 kierowniczych w spółdzielniach którzy 
muszą, być jednostkami samodzielncmi .śiłnę- 
mi i ofiamemi. Rozbudowa spółdzielczości win­
na  postępować systematycznie, gruntownie i 
bez pośpiechu Lepiej mieć mniej spi łdzi ani. 
a dobrych — niż tdiużo. a złych. Stare spóidziel 
cze zasady lochdahskie są i dziś aktualne i 
winny być podstawą rozbudowy ruchu spóldziel 
czego, spółdzielczość musi cechować apolitycz­
ność — nie. może ona hyc. ani narzędziem par- 
tyj, ar.i rządu. Z-c ią,zki Rewizyjne w swej pracy 
winny pamięta.': że są one tylko czynnikiem 
rozbudowy ruchu, a  nie jego celem.

Prelegent wypowiedział sic przeciwko przy­
musowi rewizji w spółdzielniach, która może 
być zastosowana jedynie w stosunku dp spół­
dzielni ubezpieczonych i kredytowych, ł-ltatyzm 
i ingerencja Państwa w życiu spółdzielni powo­
duje zanik wiary wo własne .siły i osłabienie 
energji społecznej. Przy rozbudowie mchu musi 
być wprowadzona daleko idąca specjalizacja. 
Budować tylko w miarę własnych sił, -ile bu­
dować jednostki zdrowe gospodarczo i społecz­
nie, oparte wyłącznie na somopomoey.

Trzy grupy walut światow>cłi.
Obecny system walutowy ważniejszych 

państw św iata przedstawiał się według stanu 
na koniec lutego br. jak następuje:

8 państw: Polska, Francja, Hołandja. Szwaj 
c.arja, Belgja, Włochy, Rmuranja, Litwa

zachowało standard złota
od początku 1930 r. bez zmian, nie wprowadza 
jąc jednocześnie żadnych ograniczeń waluto­
wych. Waluty tych państw wykazują, więc tył 
ko normalne wahania. Do powyższych ośmiu 
pańćtw dodać trzeba jeszcze Indochiuy, które 
-wprawdzie w przeciągu ostatnich czterech lat 
zmieniły system walutowy, przechodząc z walu 
ty  srebr. dk> złotej, jednak parytet utrzymały.

5 państw: Niemcy, Węgry, Ausrja. Bul gar ja 
I Łotw.* — teoretycznie zachowały parytet zło 
ty, wprowadziły jednak n międzyczasie (w r. 
lw3P

ograniczenia dewizowe, 
za kóremi kryje się w większości wypadków 
deprecjacja, liczbowo bliżej nieokreślona.

Na osobne traktowanie zasługują, elwa pań­
stw*,. Czechosłowacja w lutym br. zmieniła za 
wartość złota w koronie, nie przestając być 
państwem o  złotej wabicie, która nb. narazie 
trzyma się w nowym parytecie. Stany 7jedno- 
Czone Ameryki na po-watkn lutego- br. również 
tmniejszyS zawarooSć złota w dolarze- jednak 
no długim okresie faktycznej deprecjacji i be? 
powrotu do ortodoksyjnego systemu złotego. 
Koi ora czeska jest obecnie zdewaluowana o 
16,66 proc, dolar o 40,94 proc.

Więksiiiść pozostałych walut świata, nieza­
leżnie od L0go czy w omawianym 'okresie 4-ch 
lat zmieniło system walutowy, czy też nie jest

zoewaiuowana

o f .

o zagadnieniach narodawo-gaspodarczych.
WSil

nowej umowy kartelowej czechosłowackiego 
przemysłu porcelanowego. Przemysł kontrolo­
wany będzie przez nowoutworzone biuro w Kai 
]owych Narach ..Porcella”. Ustalony' minima!, 
ny cennik wykazuje przew ażnie ceny niższe, niż 

W sail Tow. ..W isła'’ odbył się. we czwar- produkcję, należy popierać. U na-s jednak zda- Ma jesieni 1933 r. 
tek odczyt prof. R. Ry barskiego o „Zagadnie- y za ją  się wypadki, że tworzy się kosztem 9 mi­
niach narodowo-gospodarczych". {1 jonów zł. fabrykę, k tó ra  zatrudnia... 50 ro-

Uzasadniwszy tytuł odczytu przeszedł pre- botnśków. 
legent do omawiania kryzysu w Polsce. Nie jest; Czynnikiem lekceważonym .jest przemysł 
on -wynikiem nadprodukcji, jaw w innych .kra- domowy. Należy go poprzpć, zorganizować zbyt 
Jach W Polsce brak równowagi między gos- jeo-S V vtw 0rów*
podarką prywatną a publiczną, między puda,O; ftvbaTski w y sta^ ł też przeciw naditi.er-
kami a zdolnością, płatniczą ^sp o łeczeń stw a .'^  meohiBlizacji , 'a m ta ió f f  pracy. Był czas,
Gdy w ostatnich latach produkcja, spadla o 60 ,że afery kierujące forsowały mechanizacje i au- 
proc to ciężary publiczne tylko o 80 procć ,m&tvKlek. w pomyśle. ÓkazSłb się, ze' opro-
V skfirbu w z^ ' u ^podarczem kaęłitałl oasom więcej niż
' * c ‘ ^  ’ zastąpieni przez maszray robotnicy. Miimo to

Dalej, niema av Polsce równowagi miedzy j * "
pracą produktywna, a ni*
wieki ludzi żyje kosztem *.^„1, ^ 10̂ . . , ,  ,
stwarzajacwch nowo debra. Pośrednictwo Sań'* , r ’'zeU dc obcego kapi
dlowe, w" żr,s.,dzio pożyteczne krnK-ozim. staje. ^  pory obcy kapiUU odgry

. ,' ; wa ogromną, Wre i jego udział w naszem zti miedzy, . ! ,
, „ 1  , • ' leni gospodarczem wzrasta zarewno w okresiecena producenta a ósma płaconą przez konsti- , , =. / . , ,'dobrej koniunktury, jak w czasie kryzysu. Sta-

. zaciąga się. teraz pożyczko celem wprowadzi-
ni.piodu 'tyuną. i . i y  n-a atl|-onxałyo-®ave-h hamulców kolejowych.
. warstw  produkujących. 1 _  , , . i , . . .  , ‘ ,_ . - . . ' I Pf/Ahii n 97vn /In rn-st JiniiMltfl. Anpptm łstini-

sic nicproduktywnem, jeśli rozpiętość 
ceną jiroducenta a ceną płaconą przez
menta jest zbyt wielka. Tu prelegent nrzvto-, , , , .. ,„ , „ , " . .' . trstyka urzędowa zalicza z-reszta do kapitamczvl przykład z Jlazowsza. gdzie z (i wiaseu .. . , x- ■ własnc-go kapitał trlko  formamjei, połski. a wzyjc prawic czysto żydowski*, miasteczko h a ,  . . . .  ’,.' , ‘ . •' t ,  , , . , I i7,9ozvwisiosci żydowski lub nieimoota.G chaluji przyjiada jeiikm posredneik — zyd. j - ' . . . .*
Liczba żydów musi sio zmniejszyć, ich miejsce I Prelegent wypowiedzią, się za mnożeniem
musza zajmować. Polar y. lecz, oczywiście nie liczby drobnych kapitalistów oraz za grumOwną
iv tak wielkiej liczbie Procent pośredników rełunną systemu podatkowego, który jest wa-
musi się obniżyć. dliwy.

Następnie prelegent podk.ne.ślii. że w Pol-' Odczyt nagrodzony został oklaskami przez
sce kapitał jest drogi, a praca tama. Skutkiem ba,rdzo łicznio zebranych .słuchaczy wśród któ-
te.go opłaca sic ta  produkcja,- która wymaga rych zauważyliśmy kilku profesorów uniwersyc
mato kapitału, a  dużo rąk roboczych. Taką tętn. szereg ekonomistów i ! d. S,

• iii i codziennie m n m f t
w teatrze s..viotinym

" 1

Wyświetla diiś rewelacyjny mo&stre program. — Fascynujące nełne prawdziwego realizmu 
życiowego arcydzieło filmowe. — Film cud. — Fóni przebój.

Kpopea bezgranicznej miłości — 
Dramat aamy, któr" wszyscy tra­
ktowali jak... taką kobietę. —-

glówm Ireima Dunne
: bohaterka. Bocznej ulicy,' która

w tym filmie stwarza svi ;t największą 'kreacji; — oraz Lo.:yszcie kobier Phiśllpfc Holmws. 
Wsaystkim kobietom. Które koco-ify i cierpiały. Wszystkim mężczyznom. którzv łamali lerra 
kobiet film tan jest poświęcony Ponadto w próg-, arcywesołu farsa. Najweselsza wojna świata.

największa orgja śmiechu 
w wykonaniu itajulubicń- 

szych komików ekranu. W rolach głównych -. Łtrn *,«: irel (Flip) i O w/er K m h  (Flap). 
Początek seansów w dnie powszednie o godzinie 5, 7 i 9-10, w medutJę i święta o g. 3 po?. 

Sala debrze  agrzana Pregrunt N r. 23.

Yłcgk/, t;vuć.itt J iiimuttc. — t uiu

S E K R E T  K O B I E T Y

s c u ł  #  w a r  w ń S i t  s u k it k i

PoiskŁ /abryicu kapeluszy na Jawie.
W Bf.ndoong otw arta została fabryka kape­

luszy słomkowych i filcowych, których wła- 
ścicdolaniii. są. Polacy bracia Wiurfrik, pocho- 
azącj z Bieiska. Na uroczystości otwarcia, re­
prezentowani hyii przedstawiciele władz, sto­
warzyszeń handlowych i organizacyj przemy­
słowych. Fabryka posiada nowoczesne urządzę 
nia i zaopatrujO się w matorjaly, dostarczano 
z Polski.

GieTda krakow ska.
'Kraków 9 marca. Giełda: 3 proc. pożyczka 

buJowłaua 42.40. dolar 5--8—5.31, Londyn 
20.85—27.10, gswajearja. i Berlin bez zmiany.

GIEŁDA ZBOŻOWA BEZ ZMIAN.
Na wczorajszcm zebraniu giełdy zbożowej 

w .Krakowie, notowania cen zboża i mąki ntrzy 
mały się na poziomie z w-torku 6 b. m.

W sobotę dniu 10 bm. o godz. 3 popoł. W niedzielę dnia 11 bm.' o godx. 12 przedpoł

Poranki film ow e: W TWflIGH R^IONAGri w gł. rtiach JEAN KARLÓW -  CLARK 
GABf.E. Ceny mie.iec oa 50 groszy.

I to naogół w bardzo dużym stopniu. W chwili 
rtbócoej najwięcej zdeprecjonowane jest, peso 
meksykańskie, drugie miejsce zaś zajmuje yen 
Japoński. Deprecjacja waluty japońskiej, prze 
wwższając deprecjację walut większości innych 
krajów eksportujących, stwarza w łaśn ie . dla. 
Japcmji poważną premję eksportową.

Oszczędności w P. K. 0. rotnf.
Wkłady oszczędnościowe w- P K. O. wzro­

sły w lutym o zł. 7.258.966, osiągając po ko­
niec lutego stan 198.612.295 zł. łącznie zaś 
* wkładami z waloryzacji dawnych wkładów 
markowych zł. 524.157.97l.

Ogólna Bczba książeczek o«zeżędn;śeia- 
wv h sięga cyfry 1.201.623.

Polsko-CZ5SKIIB tow. do połowów 
dalokomcrskieh.

Czescy importerzy śledzi solonych prowadzą 
pertraktacjo z polskimi czynnikami miarodaj- 
nemj oraz z rzeszeniami rybaków- i kupców ryb 
nycli w Gdyni w sprawie ewentualnego zorga­
nizowania polsko-czeskiego towarzystw-a do po 
łowów dalekomorskich. Towarzystwo takie, c 
poważnym kapitale zakładowym, nabyłoby 
odraza kilka większych nowych lugrów śledteio 
w vc,h. na. których można byłoby uprawiać rybo

Do Sądu Najwyżsczego wpłynęła sprawa, 
jktóra ciągnęła się przez w-szystłde instancje są­
dowe od 1931 r. W tym to roku ustalono, że 
w Banku Handlow-yin w Lodzi dzieją się nadn 
ży d a  na szfeodę skarbu Państwa i wierzycieli.
Na skutek ustalenia tych faktów postawiono 
w stan oskarżenia dyrektoia J, Kalinowskiego, 
nacz. dyrekora Wf. Gordowskiego, prezesa rady 
banku ATf Biedeimana, członka rady vK. H 
Scheiblera i kilku urzędników, śledztwo jednak 
w- tej sprawie zostało umorzone z pow-odu prze 
dawnieaiia. Od tej decyzji poszkodowani odwo­
łali się do sądu ókr. w- Lodzi, który decyzję 
sędziego śledczego zatwierdził. Talk samo po­
stąpił sąd apelacyjny w Warszawie, wobec c-ze 
go sprawa znalazła się w Sądzie Najwyższym 
\fe ra  banku łódzkiego komplikuje się jednak 
ostatnio, gdyż były urzędnik tego banku S. Ko­
cyk skazany za defraudację na dwa lata wie 
zienia pTze-7. sąd okr.. w sąidlzie apelacyjnym ze­
znał, że pieniądze me zostały przez niego zde- 
fraudowane, lecz otrzymał je od kierowników 
banku Gierlitza i Biedemnuia na łapówki. Oka 
zało się przytem, że syndycv Banku Handlowe­
go wytoczyli Kocykow-i powództwo o zakwe­
stionowaną sumę., a tymczasem komitet Banku 
sam pokrył koszta obrony Kocyka przed są­
dem. Obecnie wyświetleniem dżungli nadtużyć 
w Banku Handlowym zajmie sio 8ad Najwyż­
szy

*  * T*

Ledwo zakończono orzecz mieni sądowem 
głośną- sprawę Żw-ardcwa, gdzie tłem sensacji 
były niedopuszczalne praktyki zaangażowanego 
w tem przedsiębiorstwie obcego kapitału — a 
już sff.y;y finansowo mają nowa. niemniej skan­
daliczną sensacje, obecnie na tle bankowem.

36-sfwo nietydu na Morzu Pćłnocnom. aic rów y je  ulugo wątpiiwości, że do wydobywanie na 
mez około Isłanclji i wogtje na pidaocnvm j światło dzienne wiciu ujemnych fik tów  tv 
At.antrku. j strukturze życia gospodarczego przyczynia siejKa-sy

Stał!- i tow arzystwa pływsdyby pod bandurą w dużej mierze okres kryzysu. W czasie dobrej 
polską, a  portem .macierzystym dla statków, j konjunkturv wszelkie nadużycia zostają łatwiej 
jak  mwaic-ż i mir-j-enn zarządu towarzystwa \ w ukryciu.
byłaby irfl\"nia. łęnuiaeją tą je-stL-piawn nadużyć w IćdzJkinr

Banku Handlowym, której szczegóły podajemy 
wyż-ej. Już w r. 1931 w-jdyndy do władz śled­
czych dlonieeicnia, że dyrekc-ja tego banku do­
puszcza się rożnych niedozwolonych mareipuła- 
cyj, jak wystawianie fikcyjnych czoków i uży­
wania. bankowych tunduszóiw do zabronionych 
operacyj, że od łJijenteli pobierano licbwdar- 
skio odsetki, ’ z który eh część płynęła bezrm- 
śreclnio do kieszeni dyrektorów, że u reszcie dla 
zatarcia śladów niszczono ważniejsze księgi 
bankowe i dowo-dy, aby uniemożliwić docho­
dzenie.

8ąd umorzył jednak śledztwo, a sąd okrę­
gowy w Łodzi — po odwołaniu się niektórych fj 
posztrodowanycłi, zatr.ierdz.it tę decyzję. Obec­
nie spra.wa znalazła się w- Sąj&ie Najwjrższym.

WIELKI KRÓL ENTUZJASTYCZNYM 
RADJOSŁUCKACZEM

Aibert J, król belgijski bohater Wielkiej 
Wojny, uznany przez belgów za Wielkiego Kró­
la, interesował się wieloma dziadzinami wiedzy 
życia swego nai-odiu. ■*

Dziś, po tragicznej śmierć! togo monarchy 
dowiadujemy sic, że król Albert byt inicjatorem 
i współdziałał w o^ganiz-owaniu sieci radjotele- 
graficzncj w Belgji i wMkifij posiadłości bel 
gijskiej w Aft-yco południowo środkowej — 
Kongo. W roku 1910 zbudowano i\ Kongo 
pierwszych kilika stac-yj radiotelegraficznych, 
dzięki czemu Belgja zyskała, bezpośrednie po­
łączenie ze swemi kolonjami. IV roku 1912 
Kongo miało już 12 st-acyj. IV roku 1913 z ini­
cjatywy króla założono pierwszą stację radio­
foniczna w rezydencji królewskiej w Lackett 
porl Brukselą Była to, oczyw-iście prymityw­
nie urządzona stacja o mocy 2 kilowatów, pra­
cująca na fali 1.800 mtr. miała lukowy oscyla­
tor, wmglowy mikrofon i bardzo prymitywne 
studjo. Stacja nadała pierwszy koncert na 
cześć królowej Elżbiety w sierpniu 1913 roku. 
Stacja królewska w Laekcn .m iała juz wted / 
kilkuset radjosłuehaczćw hrysztalkowĄch w 
Bsigji i północnej Francji.

P r ^ n m i )  s m *  radjo'vyc?7
Niedziela, 11 nuut.i 1934 r. , 

Kranów, (304.3 m.) G.: 9.00 Transmisje * 
Warsz.- 11 57 Sygnał czasu, hejnał- program na 
dz. bież.; wiadomości meteorol ; 12.15 Poranek 
imuycziijr z Filii. Warsz.; 14.00 Uogadanka db. 
rolników; 14.15 Tran.smi-.ja z Warsz.- 14.30 Mu­
zyka lekka z płyt; 15.00 ..Kobieta a sport"; 
15.20 Transmisje z WaTsz.; 13 30 1 lyty: 16-45 
Transmisje z \! a m .;  19.00 Pronram na dz. na­
stępny; 19,05 Rozmaitości kom unikaty;' 19 15 
Odczyt: ,.Obrzędy weselne w Jawnych In

djaclr', 19.30 Radjotygodnik dla młodzieży'; 
19.45 Wiadomi, bież.' 19.50 Transmisje z Warsz.. 
21.15 „Na wesołej fali lwowskiej"; 22.15 Win­
dom. sport..; 22.25 Muzyka z płyt; 23.00 Trans­
misje z Warszawy.

Lwów, (377.4 m.) G.: 19.00 ?'?? Trzy py­
tajniki; 21.15 ..Na wesołej lwowskiej fali1'. 

Warszawa, (1415 m.) G.: 0.00 8ygnai czarni 
pieśń „.Kiedy ranne wstają, zorze"; 9,05 Gim­

nastyka; 9.25 Muzyka poranna (płyty): 9.35
Dziennik por.; 9.40 D c. muzyki porannej; 9.55

Ponieważ jedm  z b. um-dnikow tego banku po j chw ilka gospodarstwa dom. n .0 0  Muzyka re
ezyna „sypać" dyrektorów, zmieniając swe 
pierwotne zeznania — sprawa cała- może przy­
brać • istotnie sersacyjny charakter.
" W każdymi rade  w interesie życia gospo­

darczego Iofcy. by wszelikie tego rodzaju nie­
zdrowe objawy zostały wyświetlone i by- na­
stępnie wyciągnięto z  n id ' należyte konsekwen 
cje. Wnioskiem zaś koniecznym jest wzmoc­
nienie kontroli nad dyskrecjonalna, często dzia­
łalnością zarządów tego nylazju instytucyj

Lotoiuinie bontw fundusze inwest.
W dniu 8 b. m. wylosowane zostały do u- 

morzenia nony Funduszu Inwestycyjnego, ozna 
ezone numerami: 2269?>, 120tO. 18454. 2381,
1748, 15692, 31610 we wyszystkiali 10-ciu se 
rja-dh'. wvpnsze«onyoh -na- podstawie -ozpa^zą- 
dzenia ministra SśkarJjii z dnia 10  listopada 
1938 r.

Bylosowanc bony wykupywśne -są. przez 
Hfa*bowe po 109 zł. za bon 25-złotowy.

Howa umowa kartelowa w przimyśle
porcelanowym CzscncsliOwacjL

Po długich rokowaniach doszło do zawarcia

łigijna z płyt; 10.30 Transmisja nabożeństwa % 
Katedry św. Jana; 11.57 Sygnał czasu, hejnał;
12.00 Program na dz. bież.; 12.10 Wiadom. 
meteorol.; 12.15 Poranek Muzyczny z Filhann.;
13.00 Pogad muzyczna; 11.00 Pogadanka 
pszczelarska; 14.15 Przegląd rynków produk­
tów roln.; 14.30 Płyty-; 15.00 .Kiedy słońce 
orzygrzeje4’ — gawęda; 15.20 Koncert; 16.00 
Słuchowisko „Antena w karczmie ,.Rzynr‘; g. 
16.30 Płyty; 16.45 Opowiadanie „Sarneczka";
17.00 „Dziecko a alkohol"; 17.1,5 Koncert pol­
skiej muzydd; 18.00 Słuchowisko ..Syn wszyst­
kich m atek”;- 19 00 Program na dz. nast.;-g .
19.05 Rozmaitości; 19.30 Radjotygodnik dla 
młodzieży: .19,45 Przegląd teatrainw; 19.50 -,My 
Ś11 wydarane"; 19.52 Koncert wieczoniy; 29.50 
Dziennik wieczorny; ,21.00 ..Feljeton prawitvpo- 
dróżniczy1’; 21.15 „Na wesołej lwowskiej fai?'; 
22.15 Wiadom. sport.; 22.25 Muzyka taneczna;
23.00 Wiadom. moteorol. i komun, policyjny:
23.05 D. c. muzyki tanecznej.

Katowice, (395.8 m.) G.: 10,30 Nabożeństwo 
z Klasztoru O. O. Francisz-kanów w Panewni- 
kach-Ligocic; 15.00 Fełjeton z eyklu „Co sły­
chać na Śląsku!" 10.00 Transmisja z Katedry- 
sw P iotra i Pawła w Katowicach; 18.40 ,,Bę- 
ry i bojki śląskiA’.
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V -V-;. GIEŁDA WARSZAWSKA.
^  Warszawa 9. 3 . (Telef. wł.). Giełda dewizo 

'waf-Belgja 123.6. Holandja 357.30, Kopenhaga 
320 .50 .'Londyn 26.98, Nowy Jotrk 5.31 i trzy 
czwarte, Oslo 135.60, Paryż 34.91, Praga. 22.01, 
Szwecja 171.48, Sztokholm 139.10, Włochy 

45.55. Obroty mniej niż średnie, tendencja nie­
jednolita. Banknoty dolarowe w obrotach-poza 
giełdowych 5.28 i trzy  czwarte, rubel zloty 4 71 
i trzy  czwarte, dolar zloty 9.01, gram . czystego 
złota 5.92, ’dewizy na Berlin w obrotach mię­
dzynarodowych 210.45, m arka niemiecka w 0- 
brotach prywatnych 209.75, funt szterKugćw 
W obrotach prywatnych 27.00.

Papiery procentowe: 3 proc. pożyczka budo 
wlana 42.00, 7 proc. pożyczka stabilizacyjna 
57.75, 4 proc. pożyczka ■ inwestycyjna 109.00, 
4 proc. państwowa pożyczka premjowa dola­
rowa 52.90, 5 proc. "pożyczka kÓhwersyjna
59,80.- Obligacje i listy'•zastawne banków, pań­
stwowy ch bez zmiany.
‘“‘'Akcje Banku Polskiego 78.11, Lilpop 11.-5, 

Starachowice 11.10. Tendencja niejednolita dla} 
pożyczek państwowydi i listów zastawnych.

KARTEL MEBLI GIĘTYCH.
Warszawa, 9. III. (Tel. w ł.). Projektow ane 

jest utw orzenie międzynarodowego kartelu 
fabryk mebli giętych. Do karte lu  tego wejść 
m ają fabryki polskie, czechosłowackie, jugo­
słow iańskie i rum uńskie. Inicjatorzy kartelu  
spodziew ają się że m iędzynarodowa organi­
zacja fabryk m ebli spowoduje uregulow anie 
chaotycznych dotąd warunków’ sprzedaży na 
rynkacli zagranicznych.

Churchill przeciw niemieckim
zbrojeniom lotniczym.

Londyn 9. 5. (PAT.). W cza de wczorajszej 
debaty w  Izbie Gmin nad budżetem lotnictwa, 
Churchill wystąpił z gwałtowną kry tyką obec­
nego rządu niemieckiego, zarzucając mu przy­
gotowywania do wojny powietrznej. Churchill 
twierdził, żo misja Edeua nie udała cię i że 
wobec tego rząd powinien myśleć obecnie o 
bezpieczeństwie W. Brytanji. Churchill w ydą- 
pił za rozbudową, traktowanych gwaraucyj bez 
pieczeństwa, oraz za wzmocnieniem lotnictwa 
angielskiego, ostrzegając rząd, aby n:e pole­
gał na pomocy francuskiego lotnictwa przy ó- 
'bronio brzegów W. Brytanji. Mówca oświad 
czyi. że z przerażeniem oczekuje dnia, kiedy 
w- ręku obecnych rządców Niemiec znajdą się 
środki, które mogą zagrozić Londynowi. Zda­
niem mówcy — dzień ten nie jest daleki.

. Odpowiadając na to wezwanie wkcpremjer 
Baldwin na wstępie zaprzeczył, ja-Koby misja 
Edena, nie powiodła się. Dałei zaznaczył, że 
aczkolwiek trudno zrozumieć oobudki, dla k tó ­
rych rząd niemiecki stawna tak  wygórowane 
żądania uzbrojenia powietrznego, to jednak 
Baldwin nie wątpi, że obawa przed) atakam i lot 

' biczem! jest w Berlinie również szczera. Mówca 
oświadcza, że tisiłowmnia w kierunku doprowa­
dzenia do konwencji rozbrojeniowej, zwłaszcza 
%q względu na wojnę lotniczą, nie powinny ń- 
stawać. Gdyby usiłowania to za-wiodły, rtąd  
brytyjski nietylko ani na chwilę nie ustanie 
w swych zabiegach, ale podejmie nową inicja­
tywę doprowadzenia do konwencji lotniczej po 
między państwami chociażby tylko zachodniej 
Euiopy, gdyby nie udało się włączyć państw 
dalej położonych.

Przemówienie Baldwina wywołało w Izbic 
wielki entuzjazm.

Polityczny zamach w Japonji.
, Tokjo, 9. 3. (PAT). W miesjcowości Kama- 

Łura w pobliżu Yofcohamy dokonano zamachu 
rewolwerowego na Sandżi-Muto, jednego z wy 
bitniejszyoh przedstawicieli wielkiego przemy 
siu japońskiego. Sandżi-Muto w stanie bardzo 
ciężkim przewieziono do szpitala. Jedha z kul 
śmiertelnie ugodziła służącego przemysłowca, 
usiłującego zasłonić swego pana przed strzała­
mi napastnika. Sprawca zamachu, młody czło­
wiek, którego dotychczas nie zidentyfikowano, 
popełnił samobójstwo. W edług wszelkiego pra 
wdopodebieństwa, zbrodnia ma podłoże poli­
tyczne.

ii_______ nwi'1 Tssm sam m

NEKROLOGJA-
SP. MARJA Z POTOCKICH, ’ : 

HR. SIERAKOWSKA,
wdowa po śp. Adamie Sierakowskim, obywa­
telu ziemskim, zmarła w czwartek, 8 bm. w 
Krakowie. Zmarła była córką Adama Potockie­
go i Katarzyny z hr. Branickich, a  siostrą b. 
namiestnika Galicji śp. Andrzeja hr. Potockie­
go. — Togrzeb odbędzie się w poniedziałek 12  
bm. o godz. 10 -tej.

NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE ZA DUSZĘ 
ŚP. ANDRZEJA STOPKI, emer. dyrektora se- 
Tn.ina.rjum w Kętach, odbędzie się we wtorek 
dnia 13 m arca br. staraniem Związku Podhalan 
w kościele św. Tomasza przy ul. Szpitalnej o 
godz. 7 rano.

T O W .  H A N D L .  n  F  y y
K R f t i C  O  W  K E i W

S P Ó Ł K A  Z  O .  O .  
ftYNEK 3 / .  TEL 100-20

p«Se?a swoje Świnio obficie zaosalrzonfi s&taefy
F a rb y , la k ie r y , s z c z o tk i, peitdzlcy m y d ła , w o d y  Ir o io n sk ie , p erfu m y — p r z y  
b o ry  sp o r to w e  - t s e n c j e  d o  w ó d e k . -----------------l o d z ie u n ie  w y s y łk a  p o czty .

Sejm o ordynacji podatkowej.
W ar-zawa, 9. III. (Teł. wl:f. Plenum  Soj ' znacznym stopniu przyspieszony. Naogól po- 

niu. Na w stępie dzisiejszego plenarnego po pra.wki komisyjne nie zmieniają konstrukcji, 
siedzenia Sejmu odesłano do komisji reguła- ani inteneyj ustawy.
minowej 13 wniosków o pociągnięcie do odpo j Poa. Gruetzniacher z Klubu Nar. ,ie z:;pr/. 
wictlzialaości sądowej posłów. Po krótkiem  czył, żo komisje te wykazywały braki, uważ. 
uzasadnieniu przez sprawozdawcy poAła So-. jednak, żg należałoby komisje pozostawić 1 n- 
wińskiego (BB) przyjęto bez dyskusji w łrze- 1 sprawnie ich działanie pr-zez wydanie odpewi 
cieni czytaniu nowble do rozporządzenia P-re- 1 ‘hiicli instnd:cyj. Pos Langer stwierdził, że se,u 
zydenta ]>’. P. 0 p raw ie przemy-slowem. Zko- lenie przepisów podatkowych jest laktam do
ten pos. Tein oka BB. zreferował ustawę o 'datn im , ale ustawa jest wyrazom braku zaufa

etwa. Negatywu 
Gzęśnik z  Cli. D.. który stwier

m orskich opłatach portowych. P ro jek t ustany j n u  do społeczeństwa. Negatywnie odniósł się.
o ordynacji podatkowej przedstaw ił w d łu ż -; do ustawy i po-.  ̂
szym i w caerpu iacum  referacie pos. RudMiw . dzil, że ustawa me rozwiązuje ,a s . 1 ie' 1 '
ski (B B .)' podkreślając, że ustaw a ma na ce jralnego w dziedzinie podatkowej. m a lin e k  oby 
lu ujednostajnienie przepisów formalno-pro-

dolyczących podatkucedurałnych i karnych, 
bezpośredniego.

W edług togo projektu
znosi się komisje szacunkowe

watcdi do urzędów skarbowych i odwrotnie daje 
brak zaufania. Drobni płatnicy podatnów będą 
zdani na  dobrą wolę i znajomość rzeczy naczel 
ników urzędów skarbowych, którzy tanią mały 
mi dyktatoram i Lepiej 100 płatnikom wymia-

od podatku dochodowego i przemysłowego od ru n 'e dociągnąć, niż przeciąży c jen uego. 
obrotu we wszystkich instytucjach. Tworzy się j ^ o s - Rotenstreich ■ Eoio J «•) _ spo1 ziewa 
natom iast pewnego rodzaju niezależny sad  ze i *-e nasamprzód będzie zmieniony sys cni 
znaczną (V) przewagą czynnika obywatelskie- J podatkowy, a  ordynacja wyborcza będzie jago 
go w instancji odwoławczej. Poprawki k o m i s j i ,  I11,koronowaniem, a tymczasem staao się ot wjo - 
wprowadzone do postępowania wymiarowego , nie. Po kilku jeszcze przemówieniach popiaw m 
zmierzają do wzmocnienia moc.y dowodowej ze odrzucono i ustawę przyjęto w drug.em i trze- 
znań 5 rzetelnie prowadzonych ksiąg. Przewód , ciem czytaniu.
nietwo instancji odwoławczej, stanowiącej sąd ] Ostatnie posiedzenie Sejmu odbędzie sio wa 
obywatelski spoczywać bedzie w  rękach nieza- w torek dla uchwalenia pełnomocnictw. \Y śro- 
leżnego od Izby Skarbowej wyższego urzędni- dę odbędzie się posiedzenie Senatu, por z cm na- 
ka. Bieg załatwiania odwołania zostanie wr stąpi zamknięcie sesji budżetowej.

I I  i

l a ł a  Ententa przeciw powrotowi Habsburgów.
SYlin. Benesz uważa tę sprawę za „nieaktualną44.

rewizjonistycznych i
ib* * ‘4 , .v *' i N g y

uaryz p. marca,. „Petit Pam i«ń? .,p«ępiust 
dziś wywiad swojego korespondenta P ra ­
dze z czechosłowackim m inistrem  spraw  za­
granicznych drem  Beneszem na lem at restau­
racji monarcl)ji a.ustrjacko-węgierskiej. Be­
nesz m. in. oświadczył, że przywrócenie rno- 
narehji jest kwostją międzynarodową, a  poza 
tom yy chwili obecnej zupełnie nieaktualną. 
Nie. sądzi też, aby kiedyś w przyszłości spra- 
wTa  la  m iała się  siać jego zm artwieniem . Gdy­
by jednak kwe-slję przywrócenia monarcliji 
usiłowano rozwiązać- drogą zam achu stanu, 
wówczas Czechosłowacja, a niewątpliwie tak­
że Rumunja i Jugoslawja bezzwłocznie zer­
wałyby z Austrją stosunki dyplomatyczne. 
Państw a Małej Ententy wT żadnym wypadku 
nic zgodzą się na restytucję dynastji habs­
burskiej i sprzeciwiłyby się jej przywróceniu 
wszelkimi środkami, ponieważ przywrócenie 
Habsburgów oznaczałoby wzmożenie zakusów

Z w l Jh l ces. K a ro la
ma]« byt przewiezione W iednia.

Wiedeń, (PAT). ,.N. F . P ressc“ podaje z 
Budapesztu inform ację o 1-dniowyni zjeździe 
legitymistów’ wręgierskich i  austrjackich. Jako 
delegat b. cesarzowej Zyty, przybył na  ten 
zjazd wychowaw'ca arcyksiecią Ottona hr. I)e. 
genfeld. W iększość uczestników’ konferencji 
stw ierdziła, żo spraw?a  restauracji H absbur­
gów’ przyjęła pomyślniejszy obrót w ostatnich 
czasach. Konferencja starała się ustalić linję 
wytyczną propagandy w Ansfrji i na  Wę- 

. grzech. Punktem kulminacyjnym propagandy 
ma Ję’ć przeniesienie zwłok cesarza Karola 
do Wiednia, W ostatecznymi wyniku obrad 
stwierdzono, że powrót Habsburgów’ do A ustrji 
jest obecnie nieaktualny i że o wznowieniu 
cesarstwa w Austrji narazić niema mowy.

Policja utrzymuje, że Stawiski się zastrzelił.
Paryż, 9 m arca (PAT). Śledcza kom isja 

parlam entarna, badająca spraw ę oszustw Sta- 
w iskiego, przesłuchiw ała wczoraj b. dyrekto­
ra  urzędu bezpieczeństwa Thoine‘go, który 
oświadczył, że peraz pierw szy spotkał s ię  z 
nazwiskiem Stawiskiego w notatce prasow ej 
we wrześniu uh. roku i natychm iast zwrócił 
się do prefektury  policji o zarządzenie dys­
kretnego śledztwa, gdyż w  spraw ę oprócz Sta­
wiskiego zamieszany był deputow any Garat. 
D alej św iadek opowiada o szczegółach aresz­
tow ania oszusta wr w illi Chamoni.\'. Thome za 
znaczył, że urząd bezpieczeństw a polecił swym 
fu nkcjon arj u szon 1, mającym przeprowadzić 
aresztow ania S tav /sk iego  działać przezornie. 
W edług zeznań świadka, k ierujący a reszto wa 
niem  kom isarz C liarpentier przed wejściem 
do pokoju zapukał do drzwi, poczem usłyszał 
„proszę wejść“ . Kom isarz powiedział wówczas 
do towarzyszących m u inspektorów' „otw ieraj­
cie". W te j chwili rozległ się strzał. Samobój­
stwo Stawiskiego wrywołało w  urzędzie poli­
cyjnym w ielką konsternację, gdyż przypusz­
czano, że nastąpią oskarżenia pod adresem  
władz. :

N astępnie zaznaczył, że n ie  otrzymał żad­
nego raportu w spraw ie afery szpiegowskiej, 
w’ jaką m iał być wm ieszany Stawiski. Urzędo­
wi bezpieczeństwa polecono odszukanie Sta. 
w iskiego w dniu 25 grudnia  uh. roku.

Na zapytanie, czy TTiome wiedział o  tein, 
że sekre tarz  redakcji dziennika .,Volonte“ jest 
krym inalistą, którego syn pracuje w’ urzędzie 
bezpieczeństwa św iadek oświadcza, że nic o 
tean nie wiedział. Syn tego dziennikarza —

weaług świadke — nie podlega urzędow i bez 
p.eczeństwa, gdyż pracuje jako mspektor w’ 
policji kolejowrej.
m  y k r y t o  j e s z c z e  k i l k a s e t  c z e k ó w

Paryż, (PAT). Wczoraj dokonano pewizji 
w kilku bankach francuskich, gdzie znalezio­
no czterysta-kilka czeków Stawiskiego na su­
mę około 10 nnljoiiów franków.

Wczoraj popołudniu w Bayonne prziosłu-

Prasa belgijska krytykuje
Broqueviie’a.

Bruksela 9. 111. (PAT). Przem ów ienia 
p rem jera  Broqneville‘a wywołało w p rasie  
belgijskiej żywe kom entarze. „Etoile Bedge" 
w artykule  w stępnym  pisze, że przem ów ienie 
to spowod ii je w  kraju  bezw ątpienia bardzo 
zle w rażenie. Politykę m inistra — zdaniem 
dziennika — można ująć w  słowa:

„Niech sie dzieje co chce".
Pismo nazywa B roqueville‘a  złym politykiem , 
który podejm ując rokow ania z Niemcami wy­
zbywa się wszystkich atutów  i  daje im broń 
do reki. Dopóki istn ieje  choć św istek T rak­
tatu W arsał^dego  — zaznacza pismo — Bel. 
gj.i pow inna trzymać się go oburąc-z. gdyż ty l­
ko t a  może je j zapewnić względno bezpie. 
cjteńslwo.

„Independance Belge" pisze: „H itler będzie, 
bardzo wdzięczny min. BroquevilIe za niespo­
dziewaną pomoc, a le  jest bardzo w ątpliw e, 
czy sio w  ten sam sposób odwdzięczy. Jeżeli 
zniszczymy T raktat W ersalski, cóż nam  w ła. 
sc i wic pozostanie? — zapytuje dziennik. P rze 
mówienie p rem jera  wywołało w ielkie wTaże- 
nie w parlam encie. Zdania co do celowości je  
go są podzielone, przyczem pew ne kota uw a­
żają, że m om ent był nieodpow iednio w ybra­
ny. Zdaniem innych, w ystąpienie B roquevitra 
oznacza zerw anie z dotychczasową polityką. 

 co------

Rzemieślnicza ordynacja wyborcza.
W arszawa, 9. III. (Tel. w ł.). Dziś ogłoszo­

ne  zostało i weszło w życie rozporządzenie 
m inistra przem ysłu i handlu  o ordynacji wy­
borczej do izb rzemieślniczych. Rozporządze­
n ie  to postanaw ia, iż obwody wyborcze .w  
okręgu izby rzem ieślniczej obejm ują obszar 
cd jednego do ośm iu powiatów. W  W arszawie 
obwody obejm ują od jednego do dziewięciu 
kom isarjatów  policji państwowej. Podział 
mandatów’ radców  izb rzemieślniczych oraz 
ich zastępców’ zależny jest od liczebności za­
kładów’ rzemieślniczych w obwodach wybor­
czych. M iększa ilość mandatów' ma przypaść 
h a  obwód wyborczy, w którym  znajduje się 
siedziba izby rzem ieślniczej. Ilość obwodów 
wyborczych oraz ich granice, ilość m andatów  
radców’ i ich zastępców’, przypadająca z wy­
boru  n a  każdy obwód określi statu t izby, a 
m iejsce głosowania w obrębie każdego obwo­
du wyznaczy właściwy wojewoda. W ybór rad ­
ców i ich zastępców’ zapowiedziany będzie 
listam i kandydatów , reprezentujących zawo­
dowe in teresy  rzem iosła w  kolejności n a j­
większej liczby przedstaw icieli poszczegól­
nych rodzajów wykonywanych rzem iosł w da 
nym obwodzie wyborczym. W tym celu prze­
mysłowe władze wojewódzkie ustalą, z któ­
rych rodzajów rzem iosła m ają być w danym 
obwodzie wyborczym w ybrani radcowie izb i 
ich zastępcy. W ładze przem ysłow e pierw szej 
instancji na  podstaw ie rejestru  k art rzem ieśl­
niczych sporządzają dla każdego obwodu 
wyborczego wydrąży osób w edług rodza­
jów wykonywanego przez nich rzemiosła. 
Na podstaw ie powyższych zestaw ień przem y­
słowe w ładze wojewódzkie określą, k tó re  ro­
dzaje rzem iosła jak  najliczniej reprezentow a­
ne  w’ danym obwodzie wyborczym, otrzymać 
m ają m andaty z tegoż obw:odu wyborczego 
po jednym  d la  każdego rodzaju rzemiosła. 
Ordynacja wyborcza do izb rzemieślniczych 
zawiera dalej szczegółowe przepisy’, dotyczące 
term inów, postępow ania przedwyborczego, 
w noszenia reklam acyj i zarzutów' przeciwko 
ważności wyborów.

" “33
chano zamieszanego wr aferę  oszukańczą Sta­
w iskiego D esbrosses‘a, którego następnie 
aresztowano i osadzono w’ więzieniu bajoń­
ski em.

K I N O T E A T R 1
D Ź W I Ę K O W Y  j Ś W  i T ‘* !
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p o  E i s m m c i o  18

W ielka atrakcja po raz pierw szy w Krakowie.
Obraz dźwiękowy w całości w kolorach! słynnej wytwórni „UNITED-ARTISTS* — HUMOR! 

ZABAWA! — ŚMIECH! — Ukoronowanie światowej wvtwórczośei filmowej!

5  I l i M  K  Ś L f M I I
Niezrównany, wyśmienity komik najpo- jFB& I& SF stanie się wkrótce bo-
pularmeiszy piosenkarz Nowego Jorku L IJrS fsS Ł  IV t?M  źyszczem o lb rz y m ic h
rięsz widzów a jego szalona werwa i kolosalny temperament zdobyły szturmem serca mło-

d S f  . ‘. t S Ł -  Eleonora Hiiat i P a w s ł  S reąary
przecudne barwne stroje, prześliczne balety, a cały obraz drga i rcieni się tęczowemi barwami. 
Dadatki : Dźwiękowy polski i Tygodnik Paramountu* Program dla młodzieży niedozwolony!

Trzy wyświetlenia w dnie powszednie o godz. 5, 7 i 9 wieczór, a w niedziele i święta takte 
o godzinie 3 popołudniu. — Zniżki dla P. Akademików (za iegit.l i uczniów szkót średnich 
(w mundurkach) przy kasie. — Przez pierwsze 3 dni wszelkie zniżki i karty wolna nieważne.
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Zielone westchnienie.
Przełożył z madziarskiego 

LR. JAN łlARAJDA.
Wśffód istot jasnych i dobrych Paweł szybko 

rozpoznał „Nadzieję". Przecież „Nadzieję" każdy 
z n a ! . . .  Co do innych osób, to nie bardzo się orjen- 
tował. Nic dziwnego! W dzisiejszych czasach nawet 
wieść ginie o tych biedaczkach, nie można ich za­
tem ruzpoznać na pierwszy rzut oka.

Wśród hałasu rozmów i śmiechów zabrzmiał 
nagie gruby, twardy glos:

— Zaczynajmy!
— Jeszcze nie można — poczęli krzyczeć nie­

którzy — jeszcze niema „Praw dy"!
— Ach, ta „Praw da"! zawsze się spażnia! — 

huknęła jakaś czarna postać, której równie czarni 
towarzysze zawtórowali głośnym śmiechem. Zanim 
jednak przebrzmiał urągliwy śmiech, — przebyła 
„Praw da", wlokąc się na dwóch kulach

— Przepraszam — rzekła łagodnie. Spóźniłam 
sic znowu, bo kule moje są bardzo złe. Ludzie pizy- 
cinajac je często zapominają, że robią tc dla mnie. 
Skoro nie mogę c h o d z i ć  na własnych nogach, moż­
na b\ przecież dać bodaj lżejsze kulo.

Paweł popatrzył się na kule — które przypomi­
nały, jakby jakieś paiagraP ,Prawda" chromiąc, 
podążyła na swe miejsce przy ostatnim stole. Zdaje 
się, że tylko na nią czekano, bo ledwo usiadła 
i oparła o krzesło ow'e dw ie źle dopasowane kule, — 
odezwał się jakiś szkaradny, otyły potwor, siedzący 
obok „Nienawiści'/

— ^Prawda" i jej towarzysze zwykłe nie biorą 
udziału w świetnych ucztach urządzanych przez na­
szego przyjaciela „Marnotra\vstv o". Dzisiaj także 
przyszli tylko z powodu wyborów Proponuje wiec,

..GŁOS NARODY" ? dnia 10-go marca 13S4 (Nr 67

aby jeszcze przed ucztą odegrać tę komedyjkę wy­
borczą. Otóż, jako główmy Protektor stwierdzam, że 
nasz ukochany i zasłużony prezes „Nienawiść", nie 
ma żadnego kontrkandydata Bez głosowania przelr> 
mogę stwierdzić, że i nadal na fem stanowisku po­
zostanie.

Czarni gromadnie pomięli hu, brawo.
Paweł, chociaż głos i postać głównego Protektora 

wydawały'm u się dziw nie znajome, w  żaden spo-sób 
nie mógł sobie uprzytomnić, kto to b\ć może.

Gdy ucichły brawa, z pośród promiennych po­
staci podniósł się jakiś starszy człowiek i począł mó­
wić, głos jego został jednak zagłuszony, niby przez 
szum wichru, krzykom  czarnych potworow\

— Precz! precz z mm! — wołano.
— D ajcie w ody s ta ruszkow i! zawołał jak iś  

donośny  głos.
Powiedzenie, to uznano za dowcip i rozległy sie 

głośne chichoty. Starzec, cntjąt*' że jego słowa są 
bezsdne, zamilkł, i z powrotem ;ząjn’ swe miejsce. 
Zresztą, gdyby nawet usiłował sic przeciw stawie, 
nioby nie uzyskał. Grubego Protektora ogarnęła 
wściekłość, z gniewem począł krzyczeć:

— Ta stara bezzębna „Mądrość" znowu chce 
gadać Może spokojnie milczeć, bo nawet pies nie 
jest ciekaw jej zdania!

— Tak jest! tak jest! — wtórował chór.
Czarna maszkara mówiła zaś dalej:
— Nikt nio zaprzeczy, żc odkąd obie z „Nie­

nawiścią" ManęJyśmj na czele w szechpotężnych mo­
carstw, i prowadzimy je za nos, tam gdzie chcemy — 
odtąd nam, i wam wszyscy czarni druhowie, dzie je 
się znacznie lepiej. Ty „Nieprawdo", ty „Kłamstwo". 
„Zemsto", „Poiw arzy" i ..Chciwości" nurzacie i śic 
wszystkie w dobrobycie. Niby dlaczego mielibyśmy 
przejmować się tem, że wegetują tylko i kiepią bie­
dę 01. którzy nie chcą >. nami trzymać? A więc „Praw-' 
da“ ,. „Mądrość" i cala ta niezdarna rct-zla rM o, . .  
l i o . . „  czy wiecie-, żc „Nadzieja" ustawicznie szepcze, 
że zbliża sm już na całej ziemi czas panowania „Po­
koju", „W iary1-", „Miłości", „Mądrości" i „Praw dy" —

a rozdarte, podzielone i wyniszczone kraje i uabożeu. 
stwem wsłuchują się w jej słowa? O tak! przybliż? 
s i ę . . .  zaraz wam powiem co . . .  Oto, gdy zechcę, 
mojem kichnięciem lak wstrząsnę światem, że sai» 
nowjia „Mądrość" i jej towarzysze z otwarłem! n a ­
dziwić się będą, jak to ludzie mordują, grab.ą, fał­
szują i ongadują. Jak wyśmiewają sie z rad „Mąd­
rości", i zamiast dawne obiecywanej poprawy, prze­
wracają wozystko do góry nogami.

r zarni poplecznicy klaskali z zapaleni i wście­
kłością . . niech żyje! Wśród tej burzJiwej owacji 
„Ciekawość-1 prze kradł a się do swego protegowanego

— Kun jest ten potężny główny Protektor? — 
pytał PawTeł, drżąc z ciekawości

— Nie pozn ałeś?.. To tak! Oczywiśc:e! Prze
cif.z kardynalną przyczyną jego potęgi jest właśnie 
to. że ludzie go nie pon.awaja.

— Błagani o odpowiedź! Kióż jest ten, co mieni 
się władcą nawet potężnych państw?

— A któżby, jeśli nio wcielona „G łu p o ta "? ... — 
rzeki a ..Ciekawość", chyląc głowo na wspomnienie 
tego strasznego potentata

"Wszechmocna „Głupota" tymczasem, pewnie dla 
tego, że w- chlodnem wieczornem powietrzu przezię­
biła swą łysą głowę — nagle kichn da mocno

Kichnięcie to brzmiało głośno, jakb\ w pobliżu 
uderzył piorun. Od buku tego wstrząsnął się Paweł 
do tego stopnia, żc odtąd nie pamięta o niczcm. Nie 
wic, jak długo jes/.cze stał prz&t krzakiem, nie wie 
nawet, jak skończyły się wybory. Z całego zdarzenia 
przypomniał sobie tylko, że zmęczony forsownym 
spacerem odpoczął trochę pod lasem, i tam zasiał 
go w'j°czór. Doszczętnie przez nagle powstałą burze 
zmoczony, powrócił do demu. Po kolacji jeszcze raz 
zaczął czytać „Zielone westchnienie11.

I oto w cudowny sposób po kichnięciu głównego 
Proiekro-ra, czytał je z łśką rozkoszą, że za skarby 
świata n i e  odłożyłby lej książki przed jej #-koń 
czeniem. . .

KONIEC.

PR iUuWNIA 
ART. RZEŹBIARSKA I POZŁOTNIOZA

JOZEFA POTOCKIEGO
w GORLICACH. Rok zał. 1912.

Przyjm uje w*zeitnr robo ty rzezb iarssie  sprzętu  
iroścteloego w eam g liinrgji rrym .-kai. i gree- 
ka t. — Na tyczen ia  w; konuje  p lany  Da o .ta ­
rze i ect. we w szystkich stylach. — W szellre 

odnaw ianie starych  ołtarzy.
Roboty przyjm nie n a  dogodnych w arunkach 

dla Przew ielebnego D uchow itństw a.
Są do sprzedania rozm aite feretrony.

BB

Ostatnie dni zapisów
na P i e l g r z y m k ę  Narodową

d o

ZIEMI S^ICTEJ
n d  j .a K © iiC 7 * ,ra ie  M o  S w ic j t c U u

pod kierownictwem

tis. Prałata Marchewki
2». U l.-U  IV- rena zl i wo -
połączona ze zwiedzaniem Aten, Konstant­
ynopola i Egiptu. — Zapisy i informacje.

Akcja K atolicka w K ielcach, ul. 3 Maja.
Wagons-Lits H Cook, Warszawa,

K rakow skie Przedm ieście 42/44.

foafjtfęliiilefsjt i nalfaflsze
drzewa i krzewy owocowe
róź0 o r.z  drzewa i krz iw y ozaobda, 

rośliny na żywopłety
są do nabycia:

H i  l i i i .  f f l l l l l
Zassów, kuto Dębicy, Woj. Krakowskie.
źdrow othosć drzew ek stw ierdzona przez Stację 
Ochrony RoSlin Zakładu Botanicznego TJmw. Jag.

Do nahgcla o 'tutora
i w islęgrnrtadi 

U atk ks. pi-of. Sieniatyckiego
1. śpoiogetyka czyli dogmatykt! fuuduji?ntalna.
2. Zarys dogm atyki katol. ton.. I. O Bogu jednym 

t irójuJODowyrti.
3. Z aryadogm atyki itato' tom II. O BoguStw orsyciela

Odkupicieli1
4. Zarys dogmatyki kiitel. tom TIT. O fasee i ene- 

tu e f t  wlanych.
5. Zaryi dogmatyki kato l. tom  IV. O Sakram eo

taeh  i rzeczacl- ostatecznych.
tCupnjąey w prost u Autora otrzym ują 25*/, rabata 

Kosata przesyłki ponoszą kupujący.

IV dniu 1-go mairca yr Hsin-Kin, nov,oj stolicy państwa Mandśukuo odbyła się uroczysta ko­
ronacja cesarza Pu-Ji. U góry w kole: Pu-Ji w  wieku, młodziciu-zyni- obok: ogólny widok 
stolicy nowej monarcbji HsiitKiugu, u dołu z lewej ssrony: propagand owy plakat nowego 

państwa, a obok: brama wejściowa do Da łac u  cesarza Pu-Ji.

I w y p r ó b o w a n y  ś r o d e k
P rzeciw  k aszlow i, ch ry p ce , p rzez ięb ian iu  

lYI.KO W ODA M INERALNA — S C Ł T R I S
W YRÓB FIRM Y  RŻĄCA - CHM URSKl -  KRAKÓW  
Z a stąp i w  zu p o łn o śc f  k u ra c je  na tu ra lne , w odą ael- 

te rsk ą . e m sk ą , szczaw nicką . 
fP n a p e k tT  na

jjtgegnjhom gojstjjeiPidgrisjn fflN  ii. ó -r  Ci
b o  Z iem i Ś r d d ci

Księgarnia Krakowska, Kraków, ul. św. Krzyża 13.
p o l e c a :

m o i  J. X. inf Wyprawa na Bożą rolę 2 t o m y .............................   Zł. 10.-—
Kossak-Szczueka Z. P ą tn ic /ym  s z la k ie m ...............................................„ 6 . -

W ysyłka odwrotna po otrzymaniu należytości z góry plus koszta 
przesyłki — 50 groszy, na konto P. K. O. Ni. 404-620.

= %  PeK łoralikL
koloratki

gumowane dla PT, K *if- 
ty, bielizna, rękawiczki, 

skarpetki, kapeluaza
F io lo c a :

R O M A N

Jk Kraków,
'W  < ulica Florjanska 40.

JAMY konfitury, mcrsnblauę 
owocowo, morelow*, 
wiśniowa, porzrezko- 

wą, agrestową, ituskawkowa I I. p. ora* 
powidfn bośniackie

poleca w najlepszych gatunkach 
po przystępnych cenach

KAZIMIERZ BARTOSZEWSKI
m  . .■■ ! ■■-------  [ Lil1 B  li—i    ns ■■!».

K  R  A  K  O  t y  U L IC A  P L O B J A H S K A  t ,  4 9 .

Codziennie świeżo palone kawy.

Za dział ogłoszeń Redakcja n ie bierce odpowiedzialności.

O gtosien ir zw ykłe 2a w iers” milimetrowy 
N adesłane .  .. .
Komunikaty po kronice „ 

na 1-szej ,

1 0  g r .Dro.łue vs wyra-. . .
Układ tsbelary-zn. o 50*/, drożej 
Ogłoszenia zamiejscowe o 30°/« drożej. 
i'a  zastraeżenietniefsea dolicza etę 25 p-oc.

Wjroawoa ta  „Głos Narodu- Ską t  oyr. odp^w. L. tłoloks*. Bedaktor arlpcnwailł. Dr J W a r c h a ł o w a k t .  Drnkirnir „Głoro Narudn" pod « s ||, R. !> y k ||


